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W imieniu Rządu Polskiego i całego narodu polskiego proszę przyjąć wyrazy naszej go­
rącej wdzięczności za przyjacielski i szlachetny dar Rządu Radzieckiego — budowę mo­
numentalnego Pałacu Nauki i Kultury w Warszawie.

Wspaniały gmach wysokościowy, który ludzie radzieccy — robotnicy, technicy, inży­
nierowie i architekci — wzniosą w samym sercu zburzonej przez wandalów faszystow­
skich Warszawy, będzie po wszc czasy pomnikiem braterskiej troski o inne narody, po 
raz pierwszy w historii ludzkości realizowanej przez narody radzieckie, będzie symbo­
lem niewzruszonej i scementowanej po wieki przyjaźni między narodem polskim i naro­
dami Związku Radzieckiego, będzie pomnikiem szlachetności i wielkości narodu rosyj­
skiego i całej zgodnej rodziny narodów ZSRR, będzie pomnikiem wielkiej epoki stalinow­
skiej, jej nieprzebranych sił i jej niezwyciężonych idei.

Budowa Pałacu Nauki i Kultury w Warszawie — wymowne świadectwo twórczej 
pracy i pokojowych dążeń Związku Radzieckiego — jeszcze bardziej wzmoże zapal całego 
narodu polskiego do dalszej ofiarnej pracy w imię pokojowego budownictwa i obrony 
pokoju przed zbrodniczymi planami podżegaczy wojennych.

Niech żyje W IE LK I ZW IĄZEK RADZIECKI!

( - )  BOLESŁAW BIERUT

l  PAŁAC PRZYJAŹNI i

Sztandar
■zm cm &zzai

Warszawa, wtorek 8 ktvietnia 1952 r. N r 84 (602) B Ceno 15 gr
Na Z lo t M łodych Przodow nikóuj - Budowniczych Polski L u ­
dowej przy jedsiem y z bogatym  program em  występów._______

MŁODU STAJA MA APEL

Na wieść o Zlocie Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej

młodzież podejmuje dodatkowe zobow iązania
d la  u czczen ia  OO-ej roczn icy u ro d z in  tow . B ie ru ta  i Ś w ię ta  1 Maga

Radosnym echem rozniósł się po kraju Apel Zarządu Głównego ZM P — wzywający mło­
dzież na Z W  Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej. j

Na licznych masówkach i zebraniach, w fabrykach, POM-ach, szkołach I uczelniach, na j 
wsi i w mieście młodzież żywo dyskutuje nad Apelem, rozpoczynając przygotowania do swe- ,i
go młodzieżowego święta. . . . . .  , „„ ,

Młodzież dyskutując o Zlocie podejmuje nowe zobowiązania dla uczczenia 60 rocznicy uro- 
dżin tow. Bieruta — wychowawcy i nauczyciela młodego pokolenia Polski Ludowej — i 
Święta 1 Maja.

urodzin tow Bieruta, mówiące, I Kol. Żuczek postanawia w'; 
ze brygada wyklina 200 m sze- j m iejscu pracy brygady umieścić j

gtos kolega Szejgies i zapropo­
nował, bv uczniow ie szkoły po­
jecha li do młodzieży chłopskiej, 
do rodziców i sąsiadów na wsi 
i opowiedzieli im o wielkim

— M y w Chróścinie m usim y 
zorganizować św ietlicę — mó­
w i ieden z zetempowców. a. sto­
jące obok koleżanki dodają —■ 
Inaczej trudno  będzie dobrze

I  oto nad Warszawą wznosić się będzie po­
tężny, w ystrze la jący wysoko w  niebo, w i­
doczny z daleka, z każdego krańca m iasta  — 
w span ia ły  pałac K u ltu ry  i  Nauki, wspaniały  
pałac przyjaźn i. P rzy jaźn i polskiego i  ra ­
dzieckiego narodu

Dziesiątki nocy prześlęczeli a rch itekc i nad 
pro jek tam i, dziesią tk i godzin pośw ięcili na 
narady i  dyskusje, tygodn iam i k re ś lili p lany  
i  rysunk i, na k tó rych  ołówek wyczarował 
przyszłe , ledw ie prseczuwalne kszta łty  Pała­
cu. Tam., w  da lek ie j i  bardzo b lis k ie j M o­
skw ie, radzieccy ludzie m yś le li o darze dla 
Polski.

Z am kn ijm y  na chw ile  oczy. Niech działa  
siła naszego marzenia Niech przed zam knię­
ty m i oczyma sianie obraz zbudowanego już  
pałacu, setek pokoi i  sal w spania łych, m a r­
m urow ych p ły t, kam iennych schodów t lśn ią ­
cych ja k  słońce lam p, zawieszonych pod su­
f ita m i.

K ory ta rzam i, po schodach, w  lśniących n i­
k lem  w indach p rzew ija  się tłu m  ludzi. Spo­
tykam y znanych w  całym  k ra ju  zasłużonych 
uczonych spieszących na konferencje. Przed 
salam i k ina  i tea tru  w idać gwarną i  roześm ia­
ną młodzież. Za chw ilę  w yśw ie tlany  będzie 
dokum ent ar ny  f ilm  o budowie pałacu.

B yło to w  k w ie tn iu  1952 roku... — padną 
słowa speakera...

P rzym kn ijm y  ria chw ile  oczy, niech działa  
s iła  naszego marzenia. A le socjalistycznego 
marzenia, takiego, k tóre z godziny na godzi­
nę, z dn ia  no dzień przem ienia się w rzeczy­
wistość.

B y ły  gruzy. Morze gruzów, rozstrzelanych  
domów, u lic  z przecię tym i gard łam i skrzyżo­
w ań, u lic  w idm , u lic  trupów . M arzy liśm y  
o tym , by pow róciło  tu  życie. Nasze m arze­
nia  w sparł pomocą Związek Rad.

Nie było  kom un ikac ji, Staloute ram iona  
mostów leżały strzaskane w  wodzie Pieszo, 
pieszo po krze, po barykadach gruzu. M arzy­
liśm y o tym , by lu k  mostu połączył Warsza­

wę ł Pragę, m arzy liśm y  o środkach kom u­
n ikac ji. Nasze m arzenia w sparli swym  t ru -  “ 
dem saper'}/ budu jący drew n iany  most śred­
nicow y, nasze m arzenia w sparł K ra j Rad —  
i po ulicach potoczyły się m oskiewskie tro ­
le jbusy

W ydaliśm y w ojnę gruzom. B urzy liśm y stare  
spalone rudery , zaczęliśmy zakładać fun da ­
m enty M DM . Naszym m arzeniem  b y ły  nowo­
czesne maszyny, zmniejszające w ys iłek  czło- >" 
wieka, zmniejszające koszt, przyspieszające 
robotę. Z K ra ju  Rad przyszły na odsiecz no­
woczesne kopark i, spychacze, c iągn ik i, dźw i­
g i i  elcskawatory.

Dziś naszym marzeniem  jest nadać żyjące­
mu, miasta, w yg ląd w span ia łe j s to licy  socja- * 
listycznego k ra ju . Nasze m arzenia o do- " 
mach — . pałacach, nasze m arzenia o w ie lk ich  
budowlach pomaga nam spełniać Zw iązek  
Rad.

Buduje  Pocąc K u ltu ry  i  Nauki...
Będą m ija ły  lata, będą m ija ły  pokolenia, 

a nad naszą nieśm ierte lną, niezwyciężoną 
stolicą wznosić sie będzie wspaniały,, w ie lk i 
dom. Badzie on przypom ina ł nam co godzi­
na, co dn ia  — nam i pokoleniom  o tym , co 
najdroższe, o tym  co stopione la tam i b itew  
klasowych, o tym. co scemeniowane k rw ią  
pod Lenino i Berlinem , bedzie dokum entem  
radosnym p rzy jaźn i — fundam entu naszego 
szczęścia i  wolności.

Warszawa, k ra j wasz, w ita  ludzi o weso­
łych  oczach, budoumiczych i, inżyn ie rów  pa­
łacu przy jaźn i, tych k tó rzy  przywożą ze so­
bą sutoją wiedzę, swoje doświadczenie i  ra ­
dosna wieść o budowie.

Ludzie słuchają rad ia  i  uśm iechają się. L u ­
dzie czyta ją gazety i uśm iechają się. Bo ja k ­
że nie cieszyć się, bo jakże nie radować się 
tym  wspaniałym  darem. I na ulicach, tu m ie­
szkaniach, w  tram w a jach m ów ią z dumą:

— To od K ra ju  Rad, to od M oskwy, to od 
naszego Stalina.

GRZEGORZ LAS O TA

W Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. R. Luksemburg 
w Łodzi, na zebraniu koła zm ia­
nowego ZM P  N r 2 młodzież 
dyskutowała na tem at Z lo tu  i 
w ykonan ia  zobowiązań podję­
tych w związku ze zbliżającą 
się rocznicą urodzin tow. Bie- ; 
ruta i Św ięta 1 M aja.

Kol. Genowefa Piotiirba j 
tkaczka obsługująca 6 krosien, j 
w vkonu je  normę w 125 proc. W • 
odpowiedzi na Apel ZG ZM P | 
podjęła dodatkowe zobowiąza­
nie: skrócić o 11 dn i w ykonanie ! 
planu półrocznego. Kol. Kato- 
rśyna P lch rrska  również robo- 
w iązała się w ykonać plan pół­
roczny o 11 dn i przed term inem  
a ko l. Bronisława Skud la rek o 
9 dni.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

M ło d z ie ż  N o c r e i  I l u  tg  
% u r e l k ą  ra d o ś c i« *  

p o w i t a ła  u t ie ś ć  o  Z lo c ie

G łośn ik i rad iowe znajdujące 
się iv hotelach robotniczych, w 
Domach rwrooego Kobornika już  j 
w  p ią te k , rano ozna jm iły  m ie­
szkańcom o w ie lk im , święcie 
młodzieży. Wszyscy dysku tow a­
l i  ?. ożywieniem.

Rozm awiają m. in . o Z locie 
tow , tow. Wróbel, Gruszecki i 
Łaską.

„N a  pewno w ie lu  z nas z No­
w e j K u ty  pojedzie do Warsza­
wy. Chcia łbym  ju ż  dz is ia j tam  
jechać. Jeszcze n igdy w  życiu 
— m ów i Łaska — nie byłem  w 
s to licy “ .

ściennych wykopu ponad plan i transparent „Młodzież Nowej
—zrealizować na dwa dn i przed 
ustalonym  term inem .

— Brawo, rea lizu jem y  — 
rozlegają się glosy.

Huty obiektu 63 w ita z radością 
wielki Zlot".

A. GAJZLER  
Kraków

święcie młodzieży całej Polski | poprowadzić pracę ku ltu ra lną . 
— o Zlocie, zachęcili do zdoby- — My we W rzoskach założy- 
wania wiedzy rolniczej, do wal- i my LZS Chłopcy aż rw a stę 
ki o wyższe plony i lepsze wy- j do p iłk i — opowiada przewod­
n ik i w hodowli. j niczący kola ZMP. Józef N ie-

Kolega Czubaty zapropono- : poń. 
wał, by częściej wyjeżdżać na j I M A R T Y N O W IC Z
wieś z im prezam i artys tyczny- j
m i. M łodzież szkolna

St. n o c h c iN s k i  ira lczp  o zaszczyt
Zbudują boiska sportoire uczestniczenia ut Z locie

. . . .  „  , i M łodzież Państwowego T cch-
Młodztez zespołu Liceów Roi- ; „ ¡k u m  Energe tyczno-E lektrycz- 

niczych w Karolewie, w oj. o l- j neg0 vv Krakowie zobowiązała 
sztynskie, w  odpowiedzi na A - ; sfe przepracować w kopa ln i 
pel ZG ZM P  podjęła dla u- 13500 roboczogodzin, w Lasku 
czczenia 60-ej rocznicy urod'.in  W olskim  4.000 roboczogodzin 1 
tow . Bieruta i Św ięta 1 M aja w r\'o\vci Hucie 7.180 roboczo- 
dodatkowe zobowiązanie w arto - j enj Zjn
ści 27.750 złotych m. in .: praco- ; z s  Z M p państw. Technikum

Brygada młodzieżowa na M etr obudowie przy pracy. Od lew e j: 
tow  tow. Laskowski, C ieślak, M icha lsk i, Stolarzew icz. Tom ­
czak, Czapiewski. B rygada osiąga 306 proc. norm y, w ykona ła  
marcowe zobowiązanie z nadw yżką  i  wyprzedziła  współzawod­
niczącą z n ią  o ty tu ł najlepszej —- brygadę zm ianową kol. Bod- 
ka. Koledzy z radością p rzy ję li■ wiadomość o Zlocie. „ P rzy jdz ie  
my nań z now ym i sukcesami p ro d u kcy jn ym i"  — przyrzekają.

W nkonaniem  900 ha o r k i! niech zadecyduje o tym. kto 
, , j spośród nas w’eźmie udział w

ponad plan j radosnym Zlocie Młodych Przo-
T y th o ie b y  was w y b ra li -  . ^ o s z c z ę d z e n i e m  7000 kg d o w n ik ó w  -  B u d o w n ic z y c h

ifraca -Wróbel. s ta ry  m urarz ! .
Nie będzie to

wać przy budow ie strzeln icy 
w  czasie 500 roboczogodzin, 
przy budow ie boiska do p iłk i 
nożnej, koszyków ki, s ia tków k i 
ko rtu  tenisowego — 300 robo­
czogodzin, przy uporządkow a­
niu  otoczeni" szkoły, założeniu 
k w ie tn ikó w  t tra w n ikó w  — 1000 
roboczogodzin; wydobyć z g ru ­
zów i  oczyścić 50.000 sztuk ce­
gieł.

T. W IL L A N  
Olsztyn

Zorganizują śutietlicę 
u; sinojej grom adzie

Energetyczno - Elektrycznego 
w Krakowie  
*

Uczniow ie Zasadniczej Szko­
ły  M eta low ej przy Zakładach 
Przemysłu M etalowego im. J. 
S ta lina w Poznaniu postanow ili 
w  odpowiedzi na Ape l ZG Z M P  
podnieść swoje w y n ik i w  nau­
ce, uporządkować klasy szkol­
ne, przepracować 370 robcczo- 
godzin przy budow ie stad ionu 

{ ZA Stal.
W szystkie zobowiązania p0 -  

I dejm owane b y ły  w  radosnyłn 
j nastro ju . M łodzież szkoły m eta- 
i low e j będzie o fia rn ie  pracować, 

Porucznik k ie ru ją cy  zaw oda-I aby dostąpić zaszczytu uczest- 
m i s trze leck im i SP zarządził ! niczenia w  Zlocie.

w trąca W róbel, 
z ob iektu  111. 
ła twe. Trzeba n a jp ie rw  poka­
zać, że się coś umie, trzeba za­
służyć..."

Budow niczow ie Nowej H u ty 
pode jm ują  też dodatkowe zobo-

paliuta potuita Z lot 
hrpgada T . Kozłowskiej

Zaraz po pracy, jeszcze w u- 
sm arowanych kombinezonach 
24 tr-.k to rzystów  i brygądzi-

Polski Ludowej"
TADEUSZ PAC  

Rzeszów

wiązania. Tow. Gurgul zap rop o -1 stów p o M -u  Radymno w pow 
now ał, aby zobowiązanie podję- 1 
te dla uczczenia 60-ej rocznicy

Ma uczczenia 60 rocznicy urodzin tow. Bieruta i O I V I d

Przed terminem wykenują swoje zobowiązania
pracownicy Biura Projektów Przemysłu Włókien Sztucznych

Inżynierowie, technicy ł majstrowie dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta Bolesława B IE R U TA  i Święto 1 M aja  
Podnoszą na wyższy poziom technikę produkcji, wydatniej do­
pomagają załogom w osiąganiu lepszych wyników w  walce 
o Większą wydajność i poprawę jakości produkcji.

Liczne i  cenne zobowiązania,, p rzy Biurze Konstrukcyjnym
jakie podjęły dla uczczenia 
rocznicy urodzin Prezydenta 
szczecińskie biura projektów, 
są w  pełni realizowane. Inży­
nierowie, technicy, kreślarze 
dokładają wszelkich starań, by 
zobowiązania swoje nie tylko  
Wykonać w terminie, aie przy­
spieszyć je.

M . in. pracownicy Biura Pro­
jektów Przemysłu Włókien 
Sztucznych na ogólną liczbę 93 
podjętych zobowiązań 22 wyko­
nali już w całości, reszta dłu­
gookresowych zobowiązań jest | skowej 
w  trakcie realizacji. M. in. inż. 1 
W iktor Junik i technik Antoni 
Puchalski wykonali projekt sta­
lowej konstrukcji tzw. „kwaśnej 
sali“ w Chodakowie o 4 dni 
Wcześniej. Inż. Radczenko z 
działu energetycznego opraco­
wał w czterokrotnie skróconym 
terminie założenia energetyczne 
dla nowych zakładów. Technik 
Dyczkowski zakończył już spo­
rządzanie kosztorysu instalacji 
nowych urządzeń dla fabryki w 
Slydowcach.

Naprawy Samochodów w W ar­
szawie w ykona ł przed term inem  
swoje zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta RP Bolesława B IERU TA  
i  Św ięta 1 M aja. W ykładow cy 
kursu — inżyn ie row ie  i  techn i­
cy opracow ali m ianow icie  tzw. 
ka lendarzyk techniczny m onte­
ra s iln ikowego. K alendarzyk 
ten zaw iera podstawowe w iado­
mości z dziedziny napraw y s il­
n ików  spalinowych, rac jona l­
nych metod pracy s iln ika , rege­
ne rac ji części, m eta lizac ji n a try -  

m ateria łoznawstwa itp .

łoga Kucińskiej Fabryki P łyt \ trzebnych do napraw y wagonów 
Pilśniowych i, aby pomóc pra- osobowych i  tow arow ych. M . in.
cow nikom  „M ia s to -p ro je k t S to­
lica “ , przesłała im  eksponaty 
do gabinetu. Gabinet pozwoli 
a rch itektom , inżyn ie rom  i  tech­
n ikom  budow nictw a lep ie j za­
poznać się z poszczególnymi m a­
te ria ła m i budow lanym i oraz ich 
przydatnością i  jakością.

Bardzo poważnie są zaawan­
sowane prace zespołu technolo­
gicznego przy w ykonyw an iu  
założeń dla budowy nowych za­
k ładów  celulozowo - w iskozo­
wych. Obecny stan prac św iad­
czy o tym , że zostaną one za­
kończone do 7 kw ie tn ia , czyli o 
28 dn i przed term inem .

Kalendarzy1* techniczny 
montera silnikowego

Zespół w ykładow ców  kursu 
brygadzistów  i kon tro le rów  na­
p ra w y  s iln ikó w  samochodowych

Meldunki z całego kra[u
W ARSZAW A. Załoga budow ­

niczych osiedla robotniczego 
Grochów I I  i I I I  dotychczas 
wykona ła 45 proc. swych zobo­
wiązań. W artość tych robót 
zrealizowanych w czynie w yno­
si 245.700 zł. Do dnia 31 marca 
robotn icy w ykona li również 31 
proc. zobowiązania oszczędno­
ściowego, k tó re  p rzew idu je  w y ­
korzystan ie wszystkich połówek 
i ćw ia rtek  cegieł oraz starych 
desek i gwoździ Przy rea liza­
c ji zobowiązań w yróżnia się 
brygada betoniarska Henryka 
Więckowskiego, w yrabia jąca — 
286 proc. norm y, oraz brygada 
m urarska Franciszka Oracza, 
w yrabia jąca 223 proc. norm y.

W w ykonyw an iu  zobowiązań 
jednym  zakładom dopomagają 
drugie. Oto przyk ład tak ie j po­
mocy: pracow nicy b iura M ia ­
sto-projekt Stolica" zobowiązali 
się do 1 maja urządzić gabinet 
m ateria łów  budow lanych. Do­
wiedziała się o tym  z prasy za-

POZNAN. O pełnej rea lizac ji Ryszard 
swego zobo-wiązama na 13 dn i 
przed term inem  zam eldowały 
cztery czołowe brygady m ło ­
dzieżowe ko le jow ych Warszta­
tów Naprawczych w Poznaniu.
Brygady te w yp rodukow a ły  
1.625 sztuk różnych części, po- ponad plan.

brygada im . Janka Krasickiego,
w ykonu jąc 300 ram  do ta b li­
czek, zaoszczędziła ty le  m ate­
r ia łu , że um ożliw ia  je j to w y ­
konanie dalszych 100 sztuk.

W ŁO C ŁA W E K . W śród załogi 
Kujawskich Zakładów Maszyn 
Rolniczych przodu ją m onterzy:

Ja ro rław  zebrało się w ś w ie tli­
cy, ’-y pom ówić o odpowiedzi 
na Apel ZG ZMP. W końcu u- 
c h w a iili:  „M y  młodzież PO M -u 
Radym no w pow. Jarosław, 
woj. rzeszowskie, w ita m y z ra ­
dością Apel ZG ZM P i przystę­
pujem y do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego PO M -u. n a j­
lepszej i.rygady tra k to ro w e j i 
najlepszego trak to rzys ty . Dla 
uczczenia 60-ej rocznicy u ro ­
dzin towarzysza B ie ru ta  i Św ię­
ta 1 M aja podejm ujem y długo­
falowe zobowiązania in d y w id u ­
alne i  zest tłow e “ .

Zobow iązali się m, in .: żeńska 
brygada traktorowa kol. Teo­
dory Kozłowskiej zaorze ponad 
plan 900 ha ziemi oraz w cią­
gu roku zaoszczędzi 7 tysięcy 
kg paliwa.

Brygada ko l. Czecha zakoń­
czy akcje siewną w spółdzielni

Faszyński i  Zygm unt; produkcyjnej Sośnica o trzy 
Znański. Realizując z nadw yż- dni przed terminem oraz zao- 
ką swe zobowiązania ku  czci j szczędzi 3.000 kg paliwa. Trak- 
6Q-lecia urodzin  Prezydenta j torzysta Piotr Bogacz zaorze 
Bolesława B IE R U T A  i  Święta j 450 ha ziemi ponad plan, prze- 
1 M aja — do dnia 4 kw ie tn ia  pracuje bez -emontu na trakto- 
zm ontowali on i 31 sieczkam i i rze 2.800 godzin i zaoszczędzi

Pofedzienajj na uiieś 
— opowiem y m łodzieży  

o Ziocie
•
W św ie tlicy  Państwowego L i­

ceum Pedagogicznego w Bia­
łymstoku zPbralo się około 500 
m łodych dziewcząt i chłopców 

j by zamanifestować radość, ja- 
| ka ogarnęła ich na wieść o m s- 
! iącym się odbyć w Warszawie 
! Z locie M łodych P rzodowników 
| — Budowniczych Polski Ludo- 
! wej.

Kolega K iszkte l odczytał A - 
| pel Zarządu . G łównego ZM P 
I M łodzież p rzy ję ła  Apel z w ie l­

k im  entuzjazmem.
Głos zabiera uczeń IV  klasy, 

syn m ałorolnego chłopa, kolega 
Antoniak:

„Na Zlot musimy przywieźć 
meldunki o naszej gotowości do 
pracy i obrony, o zwycięstwie 
w walce o naukę. Musimy 
wziąć się do pracy, by jak n a j­
więcej młodzieży z naszej szko­
ły wyjechało na Zlot do W ar­
szawy. Przodujmy w pracy i 
nauce. Nie szczędźmy sil dla 
budowy naszej socjalistycznej 
ojczyzny“.

Po koledze A n ton iaku  zabrał

przerwę. W lesie b ie rkow ick im  
us taw iły  się szeregi junaczek i 
junaków  ŚP z gm iny Chróś­
cina, pow. Opole. — „M ło dz i o- 
byw ate łe  Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej — staw a jm y na 
apel“  — rozlega się w ciszy 
leśnej donośny głos czytającego 
Apel ZG ZM P

Dziewczęta i chłopcy słuchają 
z b ijącym  sercem. Cieszą się, bo 
przecież to będzie w ie lk ie  świę­
to młodzieży.

Po odczytaniu Apelu rozpo­
częły się ożywione rozm owy i 
spory, posypały się pytania.

Jak będzie w Warszawie? 
Jak i jest program? K to  poie- 
dzie z naszego województwa? 
Gdzie pomieści się w  Warsza­
w ie aż 209 tys. młodzieży?

W ie lu już  m yśli o tym  ja kby  
tu wziąć się do roboty, by za­
służyć na w yjazd do Warsza­
wy.

D O M AG A L A N K A  
Poznań

*
Pierwsze zebranie poświęco-» 

ne om ówieniu Apelu ZG ZM P  
odbyło się w  L u b lin ie  w  Szkole 
Ogólnokształcącej im. Unii L u ­
belskiej.

Apel odczytała kol. A lic ja  
Suchora. O Zlocie opow iedzia ła 
koi. Maria Kudło, uczestniczka 
K ra jo w e j Narady A k ty w u  w  
Warszawie.

Po dyskusji, w k tó re j ko le ­
żanki m ów iły  o zdobyczach ja ­
kie dała m łodzieży Polska L u ­
dowa i o Z locie jako w ie lk ie j 
m an ifestac ji m iłości do o jczy­
zny. młodzież, w ybra ła  Szkolną 
K om isję  Konkursową, w skład 
k tó re4 weszły m in 3 przodu ją­
ce uczennice — A  Suchora. B. 
Szutowicz i U. Gocoń

M . G A W D Z IK  
Lublin

2.000 kg paliwa. „Nasza praca
Fragm ent meczu p iłka rsk iego  o Puchar 

_  m iędzy d rużynam i K ole jarza (W -w a) i
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8 ZARZĄD ZAKŁADOWY ZMP
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*  'DYREKCJA HJDOWY ELEKTROWNI" 5 -  JAWORZNO 
DYREKCJA HÜTY "PCKÓJ*

----- DYREKCJA'HUTY "BATORY". '*  "

MŁODZIEŻOWA’ BRYGADA MONTAŻOWA*TOW. HAKENBERGA Z ELEKTROWNI 
5 W "JAWORZNIE NATRAFIA NA TRUDNOŚCI W REALIZACJI ZOBOWIĄ­
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ZM P, rozegranego 
U n ii (Chorzów).

Rozgrywki o Puchar ZMP rozpoczęte
Pierwszy w Warszawie mecz o Puchar ZM P Kolejarz Warszawa — Unia Chorzów wywołał 

duże zainteresowanie. Na udekorowany stadion Ogniwa przybyło ok. 10 tysięcy widzów, tysród 
których większość stanowiła młodzież. Publiczność serdecznie przyjęła licznymi oklaskami w y­
biegające na boisko w odmłodzonych składach drużyny Do zebranych przemówili przedstawi­
ciele Zarządu Stołecznego ZM P i Rady Okręgo wej Kolejarza, życząc młodym piłkarzom jak  
najlepszych sukcesów w tegorocznych rozgryw kach o Puchar ZMP, którego finaliści spotkają 
się w dniu 22 lipca br. w Warszawie na Zlocie Młodych Przodowników — Budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Następnie m łody bram karz 
Kole jarza — Klanowski odczy­
ta ł zobowiązanie sportowców 
warszawskiego K ole jarza dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
tow. Bieruta i Święta 1 Maja.

Po odegraniu H ym nu ŚFM D 
rozpoczęły się zawody.

Mecz nie przyniósł oczekiwanych  
em ocji I po przeciętnej grze za­
kończył się w yu ik iem  bezbram ko* 
w yni 0:0.

Obie d rużyny  w spotkaniu w s k a ­

za ły  w zorow ą postawę 1 zadem on­
strow ały dobra kondycję .

W drużyn ie  U n ii w yró żn ili się: 
b ram karz  -  W yrobek I obrońca  
H ajd u k , U gospodarzy: m łody 18- 
le tn i b ra m k a rz  — K lanow ski i tr io  
obronne — Wołosz, Jazn icki i Szcza­
w iń s k i. (zb)

O CZEKUJEM Y T E LE G R A FIC ZN E J O D P O W IE D ZI CO Z R O B IL IŚ C IE , BY rÓ M Ó C  BR Y­
G A D ZIE  W R E A LIZA C JI JEJ Z O B O W IĄ ZA N IA .



Ł  MURTYXOW

íl pracy A. Zan darowej i 0. Agaíonowej
W w ielu listach, które pub liku jem y w ramach wym iany doświadczeń pod hasłem „Ja ­

k ie  stosujecie nowe metody pracy i jak  pomagają wam one wypełn iać zobowiązania 
ku czci DO-lecia urodzin Tow B ieruta", powtarza się nazwisko Zandarowej. M łodzi ro ­
bo tn icy  i robotnice piszą o przekazywaniu maszyn m iędzy zm ianam i bez zatrzym yw a­
n ia  In ic ja to rka  tego ruchu była młoda komsomołka — Antonina Żandarowa Toteż 
n iew ą tp liw ie  wszyscy z m in  teresoumniern przeczytają a r ty k u ł E M artynow a opisujący 
pracę Zandarowej i je j towarzyszki pracy — O lgi Agafonow ej w  fabryce im . kaga.no- 
w ic za.

Ostatnio na tamach prasy 
radzieckie j coraz częściej u- 
kazują się nazwiska dwóch 
skrom nych dziewcząt, robot­
nic jednej z podmoskiewskich 
fab ryk  Są to nazwiska m ło­
dych tokarzy fab ryk i im. K a-

Ta idea wzajem nej pomocy 
socjalistycznej stała się źró­
dłem dalszego wzrostu w yda j­
ności pracy

Niedawno koleżanki wystą­
p iły  z nową in ic ja tyw ą. Tym  
razem była to sprawa w a lk i

jaśniono znaczenie wzajem nej 
ko n tro li pracy. Jakość kow a l­
skich pó łfab ryka tów  ulepszyła 
się. O dbiło się to natychm iast 
na wydajności pracy Żanda- 
row ej i Agafonowej; każda z 
nich zaczęła obrabiać w ciągu

Na zdjęciu tokarze: Antonina Żandarowa (od lewej) i Olga Agafonowa.

gapowicza — A ntoniny Zan­
darow ej i O lgi Agafonowej.

Antonina Żandarowa i Olga 
Agafonowa pracują iako toka­
rze w dziale mechanicznym 
te j fa b ryk i i obsługują ten 
sam warsztat Obydwie są pra­
w ie  że w rów nym  w ieku ' A n ­
ton ina liczy 22 lata, Olga zaś 
24

P ó łfabryka ty  metalowe po 
przejściu przez serię operacji, 
zam ieniają się w olbrzym im  
dziale mechanicznym w no­
w iu teńk ie  części detaliczne do 
lokom otyw  i wagonów Każ­
da grupa tokarzy w ykonu je 
określoną pracę Na odcinku 
na którym  pracuje Antonina 
Żandarowa i Olga Agafóno- 
wa obrabia się jedynie złącza 
do wagonów towarowych 

Prawdopodobnie w ielu z 
was w idz ia ło  masywną stalo­
wą zawiasę na grubej śrubie, 
za pomocą k tóre i łączy się 
wagony Na pierwszy rzut oka 
jest ona dość prosta w swej 
budowie. Lecz w łaśnie ona, 
a ściśle! mówiąc, śruba złącza 
przez d ług i czas była „ku lą  
u nogi“  d!a pracow ników  
działu mechanicznego. Obta- 
czanie, obsadzanie i centrowa­
nie _  trzy  rozmaite czynności 
— dokonywane byiy na dwóch 
warsztatach i ham owały cały 
cyk l obróbki części detalicz­
nych. Przeszkadzało to w 
zwiększeniu wydajności p ra ­
cy Wtedy też po raz pierwszy 
u ja w n ił sie ta lent rac jona li­
zatorski A n ton iny  Żandaro- 
wej.

W n ik liw a  dziewczyna prze­
studiowała starannie m ożli­
wości obu warsztatów, zano­
towała czas, zużywany na 
każdą czynność, długo się za­
stanawiała nad tym  i w y li­
czała- Wreszcie w umyśle je j 
powstała pewna decyzja — że 
wszystkie trzy operacje należy 
przeprowadzać ty lk o  na re- 
wolwerówce W tym  celu po­
trzebna była specjalna opraw ­
ka, ale wykonanje je j nie na­
stręczało specjalnych trudno­
ści.

A dm in is trac ja  działu gorąco 
poparła wniosek młodego to­
karza. Zrobiono tak, jak pro­
ponowała Tonią i sku tk i by ły  
wspaniałe. Obróbkę śruby 
przyśpieszono k ilkak ro tn ie , 
dział uzyskał możność znacz­
nego zwiększenia p rodukc ji 
złącz do wagonów.

Potem zaszło inne wydarze­
nie, dzięki którem u nazwiska 
Zandarowej i je j koleżanki 
Agafonowej — stały się s łyn ­
ne w całym Związku Radzie­
ckim . Pragnąc jeszcze bar­
dziej podnieść wydajność pra­
cy i całkow icie wykorzystać 
moc produkcyjną swego w a r­
sztatu koleżanki zaczęły się 
troszczyć nie ty lko  o siebie, 
ale również o następną zmia­
nę — zaczęły przygotowywać 
noże, zawczasu o liw ić  w a r­
sztat. gromadzić zapas pó łfa ­
bryka tów  na pierwsze godzi­
ny pracy dla nowej zmiany. 
Skutkiem  tego było, że prze­
kazywanie warsztatu odbywa­
ło  sie w toku pracy bez je j 
przerywania Było to przeja­
wem nowego komunistyczne­
go stosunku do pracy ludzi 
radzieckich, którzy troszczą 
się nie ty lko  o swój osobisty 
sukces ale również o powo­
dzenie oaolnej sprawy.

o doskonałą jakość wykona­
nia każdej operacji. Przed 
k ilk u  miesiącami stachanowcy 
m oskiewskiej fa b ryk i obuwia 
„B u riew ies tn ik “ . G rig o r ij M u- 
chanow i M aria  Lewezenko, 
rzuc ili hasło współzawodni­
ctwa o obniżkę kosztów pro­
dukc ji przy każdej operacji 
produkcji. Ruch ten szybko 
się rozpowszechnił na terenie 
innych fabryk i zakładów. 
Żandarowa i Agafonowa żywo 
się zainteresowały cenną in i­
c ja tyw ą młodych robotn ików  
fab ryk i „B u rie w ie s tn ik " „To 
bardzo dobrze — pomyślały 
— jeżeli każdy robotnik bę­
dzie w ten sposób uczestniczył 
w walce o obniżkę kosztów 
własnych produkc ji A le to za 
mało Każdy bowiem wyrób 
fabryczny przechodzi przez 
szereg rąk roboczych i — je ­
żeli nawet jeden robotn ik  w y ­
kona pracę 7 brakiem  — w ów ­
czas bezcelowa okaże się pra­
ca wszystkich innych ludzi, 
wykonujących czynności po­
przedzające“  I oto m łodzi to ­
karze w ysnu li stąd logiczny 
wniosek, że w a ikę o obniżkę 
kosztów własnych produkc ji 
przy każdej operacji należy 
uzupełnić walką o doskonale 
wykonanie każdej operacji w 
procesie produkcyjnym .

Dziewczęta powiedziały o 
swym pomyśle k ie row n ikow i 
organizacji pa rty jn e j fab ryk i, 
tow. Tiszczenkn.

— Dział kow alski dostarcza 
nam niestandaryzowane przed 
m io ty kute — oświadczyły 
koleżanki. — Czasami są one 
zbyt długie, czasami zaś ich 
powierzchnia czołowa jest 
ścięta ukośnie. O bliczyłyśm y, 
że jeżeli kowale będą dostar­
czali nam zawsze pó łfab ryka ­
ty  najlepszej jakości, będzie­
m y m ogły obrabiać w  ciągu 
zm iany 10 śrub dodatkowo. 
Chcemy przedłożyć dzia łow i 
kowalskiem u rachunek socja­
listyczny.

— Dobrzejcie to obm yśliły  
— powiedział Tiszczenko.— Za 
czynaicie. my was poprzemy.
Dziewczęta jednak postanowi­

ły  skontro lować siebie zanim 
będą m ogły wymagać od in ­
nych. Z w róc iły  się do Bie- 
riozkinej i  W ołkowej, które 
zm ienia ją je w pracy i w y ­
kańczają obróbkę śruby, z za- 
py iiem  — czy są zadowolo­
ne z ich pracy.

— Nie zawsze — brzm iała 
odpowiedź. — Czasami nie­
zbyt dokładnie przeprowadza­
cie centrowanie,

Żandarowa i  Agafonowa 
bardzo się prze ję ły tą kole­
żeńską k ry ty k ą  i zaczęły do­
szukiwać się przyczyn złego 
centrowania Okazało się, że 
panewka, utrzym ująca w ie r­
tło , obiużniła się. Panewkę 
zamieniono, zmieniono jeszcze 
coś-nie-coś w technologii 0- 
b róbk i części detalicznych i 
w ye lim inow ano brak.

Po dokonaniu tego stacha- 
nów ki zgłosiły swe pretensje 
do kow ali, mając już do tego 
pełne prawo.

— Pracujcie staranniej, do­
starczajcie nam standarto­
wych przedmiotów kutych o 
jedno litym  zahartowaniu — 
domagały się.

Administracja fabryki oraz
organizacja pa rty jna  i związ­
kowa zatroszczyły się o to, 
aby wymagania m łodych to­
karzy zostały zaspokojone. 
Robotnikom działu kow alskie­
go i  w ydzia łu cieplnego w y -

zmiany o 20—25 części w ię­
cej niż dotychczas. A n i jed ­
na z obtoczonych przez nie 
śrub nie posiadała na jm n ie j­
szego defektu.

Robotnicy działu mechani­
cznego jako p ierw si poparli 
energicznie szlachetną in ic ja ­
tywę swych m łodych tow arzy­

szy. Wszyscy tokarze odcinka 
wagonowego, na k tó rym  pra­
cuje Żandarowa i Agafonowa, 
w łączyli się do współzawod­
nictwa o najlepsze wykonanie 
każdej operacji Odtąd regułą 
dia nich było — dostarczanie 
wyłącznie doskonałej produk­
c ji. Każdy robotnik p iln ie  śle­
dził, aby na jego warsztat nie 
tra f iła  i nie wyszła od niego 
dale j część detaliczna z defek­
tem. W ydajność pracy tokarzy 
wzrosła o 20—30 proc Odci­
nek wagonowy zaczął znacznie 
przekraczać pian produkcy j­
ny.

Za przykładem  warsztatow­
ców z działu mechanicznego 
poszli robotnicy z innych dzia­
łów. Idea wzajem nej kon tro li 
jakości ogarnęła wszystkie 
kom órk i organizmu fabrycz­
nego. Powstały brygady na j­
lepszej jakości, w skład k tó ­
rych weszli robotnicy rozm ai­
tych zawodów, zatrudnieni 
przy p rodukc ji tych czy in ­
nych części

W fabryce powstało ponad 
50 szkół stachanowskich, w 
których studiowane są przo­
dujące metody pracy stacha­
nowców.

Wszystko, co jest wartościo­
we, nowe i postępowe, co ro­
dzi się z p ra k ty k i st.achanow- 
skie j i co służy dla dobra na­
rodu — szerokim echem odbi­
ja się w  całym państw ie ra­
dzieckim. Tak samo było  i  
tym  razem. Prasa zaczęła p i­
sać o nowej in ic ja tyw ie  s łyn­
nych stachanówek. W innych 
przedsiębiorstwach z ja w iły  się 
tysiące naśladowców Żanda- 
row ej i Agafonowej

Niedawno Żandarowa w y­
stąpiła w  M oskiewskim  In ­
stytucie  E lektrom echanicznym  
na posiedzeniu Rady Nauko­
wej, gdzie opowiedziała o no­
w e j in ic ja tyw ie  Rada Nauko­
wa postanowiła, by pracow ni­
cy ka tedry obróbki m etali 
udzie la li nowemu ruchow i 
swej pomocy naukowo -  tech­
nicznej.

W spółzawodnictwo socja li­
styczne o najlepsze wykonanie 
operacji przyniosło już dobre

w yn ik i. Wydajność pracy w 
fabryce wzrosła o 6 proc G lo­
balna produkcja zwiększyła 
się o 2.3 proc. Koszty wtasne 
p rodukcji obniżyły się o 2.5 
proc., s tra ty  spowodowane 
brakiem  zm niejszyły się o 25 
proc W październiku i lis to ­
padzie fabryka leszcze bar­
dziej ulepsz.yia swe w skaźniki 
produkcyjne

W dziale odlewni surówki 
we współzawodnictw ie o n a j­
lepsze wykonanie każdej ope­
rac ji uczestniczy obecnie po­
nad 300 osób

Ekonomiści fa b ryk i ob liczyli 
że dzięki podniesieniu jakości 
p rodukc ji przedsiębiorstwo o- 
trzym a w ciągu roku co na j­
m nie j 3 m iliony ru b li dodat­
kowych zysków.

Chodzi jednakże nie ty lko
0 potanienie wyrobów  Wystę­
pując na zebraniu, Antonm a 
Żandarowa wypowiedziała 
bardzo prostą myśl

Doskonałe wykonanie każ­
dej operacji produkcyjne j — 
gw arantu je  maksym alną ob­
niżkę kosztów własnych, w y ­
soką jakość eałei p rodukc ii i 
duża trwałość i wytrzym ałość 
części.

Rzecz najważniejsza bowiem 
po’ega w łaśnie na trw ałości i
1 w ytrzym ałości!

In ic ja tyw a  tow Zandarowej. 
któ ra  za wspaniałą pracę 
otrzym ała prem ię stalinowską, 
stanowi w ym ow ny przykład  
politycznego uświadomienia 
robotn ików  radzieckich, ich 
komunistycznego stosunku do 
pracy  i patrio tyzm u — wspa­
n ia łych cech. które są tak zna­
mienne dla radzieckiego czło­
w ieka epoki stalinowskie j.

Nowa metoda pracy za in i­
cjowana przez tow . Żandaro- 
wą jest coraz popularniejsza  
u nas. w Polsce 1,udowej Co­
raz w ięcej zakładów produk­
cyjnych. dzięki zastosowaniu 
m etody Zandarowej podnosi 
wydajność pracy, zwycięsko 
rea lizu je  trudne zadania p la­
nu na rok 1952 Trzeba tę 
metodę nadal szeroko popu­
laryzować!

B O LE S ŁA W  B IE R U T  
ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ (IV)

T O K AS2&W 3CZ
4)

(O PO W IADANIE)
— A może lep ie j, żebyś przestał być b ry ­

gadierem? — cicho, ja kby  myśląc na gios, 
pyta Natasza... I dodaje jeszcze ciszej: — Do­
póki cię nie zdjęli...

— No to my jeszcze zobaczymy! Ten się 
śmieje, kto  się śmieje ostatn i Żeby nie trze­
ba by ło  przedstawić do nagrody.

— Gdzie tam...
Natasza wzdycha.
— Dajcie m i trochę czasu! — gniewnie mó­

w i W ik to r — Ja już coś nie coś wym yśliłem .
— Znów z nawozami sztucznymi?
— K iedy do diabia przesta­

niecie mi oczy w ykluw ać ty ­
m i nawozam i-1 No. om yliłem  
się... Nie można przecież bić 
do nieprzytomności...

— Nie do nieprzytomności,
W iktorze, a do oprzytom nie­
nia.

— W ystarczy, że przewod­
niczący w b ija  m i to do głowy, 
zupełnie jak  dzięcioł.

— Dobrze. Pisz podanie.
Ze zdziw ienia W ik to r nawet

gwiżdże.
— Oto ja k ie  u nas teraz po- 

rzadeczki! B iu rokrac ia  czystej 
wody... No, a zdanie sekreta­
rza można usłyszeć?

— Powiem na zebraniu. — 
sucho odpowiada Natasąa 1 
dale j pisze. — Jak u ciebie z 
przeglądem.

— A o czym ja mówię — 
dz iw i się W ik tor. — Żle z 
przeglądem. Leon swoje zro­
b ił, M arusia też, a na przykład 
Dasza, gdzieś przepadła, w 
żaden sposób nie mogę je j znaleźć.

— Przed tym  znajdowałeś kogo chciałaś...
— Ty do czego pijesz?
— Tak przypom niało m i się... A  sam wiesz 

ja k ie  zm artw ien ia  m ają na fermach? Czy na 
tym  koniec co powiedział Leon?

— B itą  godzinę m ówię: Nie mam czasu. Ro­
zumiesz: czasu! Przede wszystkim  jestem od­
pow iedzialny za brygadę!

— Rozumiem. Tak. w łaściw ie możesz nie 
pisać podania.

Uniesiony gniewem W ik to r gotów jest na­
gadać głupstw, ale wchodzą dziewczęta i za­
nim  Natasza zm ieniła im  książki, W ik to r uspo­
ko ił się. Jak zwykle, nie może długo gniewać 
się na nią. W ik to r patrzy na Nataszę i pyta 
z trw ogą:

— Nataszko, przecież ty  z pewnością za­
chorowałaś, co się z tobą dzieje?

Natasza wzdryga się i odwraca, ja kby  
chciała odstawić książkę na miejsce.

— Nie jestem chora...
— Poszłabyś do lekarza, Nataszko. Chcesz, 

konia ci przyślę?

— Nie trzeba m i konia...
O tw orzy ły  się drzw i, dyżurna telefonistka 

wsuwa głowę i krzyczy:
— Nataszeńko! N ik ita  Andre.jewicz cię...
Natasza idzie w  stronę d rzw i; w ręku trz y ­

ma klucz.
Wychodząc W ik to r m ów i półgłosem:
— Nataszeńko! Jaskółeczko!
Jednak Natasza nie słyszy i szybko wcho­

dzi do gabinetu przewodniczącego.
*  *  *

Wieczorem Natasza przychodzi do b ib lio te-

Północ minęła. Pierwsze posiedzenie KRN do­
biegało końca. Reprezentacja narodu przyjęła 
tymczasowy statut terenowych rad narodo­
wych, dekret o powołaniu A rm ii Ludowej, de­
klarację  KRN. Członków KRN żegna Boiesiaw 
B ierut, jednom yśln ie w ybrany przewodniczą­
cym KRN : „Rozchodzimy się w poczuciu speł­
nionego obowiązku i odpowiedzialności przed 
narodem...“

Reakcja w Londynie i w kra ju , zdając sobie 
sprawę z umacniania się autorytetu KRN 
w narodzie, próbowała przy pomocy swoich 
agentur — tzw. Rady Jedności Narodowej 
i tzw. Centralnego Kom ite tu Ludowego — do­
prowadzić do rozsadzenia K ra jow e j Rady Na­
rodowej. M arksistowsko-len inowski trzon w 
k ie row n ic tw ie  PPR z Bolesławem Bierutem, 
„W ito ldem “ — Jóźwiakiem  i H ila rym  Cheł- 
chowskim  — prze jrzał m anewr reakcji i nie 
dał się sprowadzić ze słusznej, rew olucyjne j 
drogi. K iedy grupa w k ie row n ic tw ie  PPR sku­
piona wokół G om ułki próbowała przeprowadzić 
wrogie koncepcje i m ówić o wspólnym „ fro n ­
cie narodowym “ z kap ita lis tam i i obszarnika­
m i, z wrogami ludu polskiego — Bolesław Bie­
ru t najostrzej sie je j przeciwstaw iał, nie dopu­
szczając do wypaczenia lin ii pa rty jne j, do re­
zygnowania z KRN, z fron tu  narodowego, k tó ­
rych siłą kierowniczą była klasa robotnicza i 
partia robotnicza

B ie ru t pracuje ńsiln ie nad zespoleniem par­
t ii,  biorących udział we froncie narodowym, 
a przede wszystkim  lew icy RPPS i „W o li L u ­
du“ , pracuje nad rozbudową rad narodowych 
w terenie. Wokół słusznej p o lity k i KRN sku­
pia ją  się wówczas coraz liczn ie j wszyscy, k tó ­
rzy pragnęli Polski wolńej, Polski Ludowej. 
Coraz więcej powstawało rad terenowych, ro ­
sła siła A rm ii Ludowej.

k i wcześniej. Na m aleńkich stolikach pod 
ścianą rozkłada, ja k  na wystawie, broszurki; 
wybiera najładnie jsze: o bawełnie, o spada­
jących gwiazdach, różach, zorzy po larnej, o 
hodow li lustrzanego karpia, o bizonach, o 
przyp ływach morskich. Od czasu do czasu 
Natasza odchodzi parę kroków  i przygląda 
się. Wzdycha i m yśli o tym , jak w iele na 
świecie ,iest rzeczy pięknych i  zadziwiających 
i że dobrze byłoby samej zobaczyć śnieżne 
góry. popływać jachtem  po b łęk itnym  morzu, 
popatrzeć na żywe bizony.

Nagle wbiega Dasza; wchodzi do Nataszy ; 
za barie rkę i opowiada, że wszystkie , dziew- j 
częta są oburzone na Szurkę. Tatiana powie- I 
działa, że Szurka zrobiła się zupełnie n ie- j 
m ożliwa: samolubna i dumna, ja kby  było  I 
z czego! Każda może sobie zakręcać w łosy j 
i  czernić b rw i, a!e dziewczęta nie lub ią  fa l-  j 
szywej urody! I  jeszcze...

—  Już wszystkim  rozgadałaś? — pyta Na­
tasza i  Dasza ja kb y  się potknęła.

(c. d. n.)

Urzqd donoiifikocyjny  
w Niemczech zach.

W  lipcu 1944 r. w granice Polski weszła 
w bojach A rm ia  w yzw olic ie lka — A rm ia  Ra­
dziecka i I A rm ia  WP.

22 lipca ze skrawka wyzwolonej ziemi po l­
skie j, z Chełma wzywa swym Manifestem Pol­
sk i K om ite t W yzwoieńia Narodowego: „Roda­
cy, wybiła godzina wyzwolenia...“

Bolesław B ie ru t by ł wówczas jeszcze w W ar­
szawie, w podziemnej pracy. Ä ie  jego Obec­
ność na wyzwolonej ziemi staje się niezbędna 
— jest potrzebny tam. gdzie buduje się władza 
ludowa.

W połowie lipca wychodzi więc z Warszawy 
w  k ie runku  Otwocka — szukać lin i i  fron iu . Ale 
fro n t zmienia się nieomal z godziny na godzinę. 
Po k ilk u  dniach Bolesław B ie ru t przechodzi 
w  Świdrze na stronę radziecką. Stąd rusza 
samochodem do Lublina , dokąd przeniósł się 
PKW N.

Znów Lu b lin  — miasto dzieciństwa. Znów 
ulica Spokojna, na k tó re j up ływ ała młodość; 
I spotkania z, towarzyszami, starym i przyja­
ció łm i, k tó rzy  p rzyby li z ZSRR. „Bierut 
tęsknił za nadejściem dni wolności — wspo­
m ina jeden z towarzyszy — in. in. z myślą 
o skupieniu czołowych działaczy, rozsianych po 
świecie w ogniu walk rewolucyjnych, aby 
wzmocnić kierownictwo, wzmocnić Partię“.

„W r. 1944, gdy ujrzałem Manifest PKW N na 
ulicach miasta — czytamy w innym  wspomnie­
niu  z tego okresu — udałem się zaraz do sie­
dziby KRN. Prezydent przyjął innie bardzo 
serdecznie — dopiero co przyjechał z Warsza­
wy. Całe umeblowanie pokoju, w którym mnie 
przyjął, składało się ze stołu i kilku krzeseł. 
Na pytanie: gdzie śpicie — pokazał podłogę. 
No i dobrze, ale gdzie trzymacie rzeczy, książ­
ki itd.? — Prezydent śmiejąc się znów pokazał 
podłogę... Tego dnia Prezydent przeprowadził 
się do domu przy u). Hipotecznej 4, gdzie za­
mieszkiwał do 6 lutego 1945 r. na I I I  piętrze“.

Do gmachu KRN, do gabinetu przewodniczą­
cego przychodzą towarzysze — lubelscy robot­
nicy, odżywają dawne lata wspólnych w alk. 
Jeden z robotn ików  pracujący z Bolesławcem 
B ierutem  w latach 1932—33 ’ w Warszawie 
wspomina Lu b iin  P K W N -u: „Rozmawialiśmy 
o starych towarzyszach walki. Pamięta! wszyst­
kich: łączników, robotników i wspominał o nich 
ze wzruszeniem. Rozmawiał ze mną, jak daw­
niej, dobry, stary tow. Wacek... Słuchając jego 
przemówień, czytając jego artykuły widziałem 
w nieb zawsze głęboką prawdę, płynącą z głębi 
serca 1 wielką miłość do ludzi. Dumny jestem, 
że na czele naszego państwa ludowego stoi sta­
ry towarzysz, robotnik, jeden z największych 
Polaków“.

Ofensywa radziecka wyzwala resztę ?.iem po l­
skich. Do Warszawy wracają je j mieszkańcy. 
Ośnieżonymi A le jam i Jerozolim skim i de filu ją  
szeregi żoinierzy I A rm ii WP Z n iew ie lk ie j, na 
prędce wzniesionej trybuny  pozdrawia ich Bo­
lesław B ie ru t — pierwszy k ie row n ik  Ludowej 
Polski, o k tórą walczyli we wszystkich bojach 
na szlaku zaczętym pod Lenino Maszerujących 
na zachód - -  na B erlin  w ita ją  ze wzruszeniem 
mieszkańcy Warszawy, zebrani wzdłuż u iicy.

Na ruinach w ita ją  ich słowa Bolesława Bie­
ru ta : „Chociaż bestialski wróg pozostawi! z naj­
ukochańszego naszego miasta tylko gruzy 
i ruiny, Warszawo, przyrzekamy Ci dziś świę­
cie: ua mogiłach bohaterów Warszawy, na gru­
zach Twych najpiękniejszych dla nas gmachów, 
ulic i piaeów — wysiłkiem, na jaki tylko zdoła 
się zdobyć miłujący Cię, WTarszawo, naród, 
wzniesiemy pomnik godny Twej sławy dziejo­
wej, Warszawo. Naród polski potrafi odbudo­
wać swoją stolicę, przywrócić je j niezapomnia­
ne piękno i zapewnić je j właściwe miejsce 
wśród wszystkich stolic świata".

W gruzach leżała nie ty iko  Warszawa — 
ruiną były tysiące kilom etrów  lin ii ko le jo­
wych. dziesiątki i setki fab ryk zdewastowanych 
przez okupanta, setki spalonych szkół i b ib lio ­
tek. Odpowiedzialność za losy narodu wzięła 
władza ludowa, k tó re j przewodził Bolesław

B ierut, człowiek ogromnej w ia ry  w  s iły  swego 
narodu.

Symboliczna jest wprost troska Bolesława 
Bieruta o odbudowę i przebudowę Warszawy. 
Wspaniała jest ta decyzja, w myśl k tó re j na 
przekór zniszczeniu Warszawa pozostała sto­
licą, od pierwszej chw ili skupia jącą centra lne 
urzędy i m in isterstwa Z in ic ja tyw y  Bolesława 
B ieruta i pod jego na jtroskliw szą opieką pra­
cuje B iu ro  Odbudowy S tolicy Sam dogląda 
pierwszych prac — zabezpieczenia zabytkowych 
budynków. Już w marcu 1945 roku w ydaje 
decyzję odbudowy obu mostów przez Wisłę. 
Naczelny arch itekt Warszawy inż, S igalin wspo­
mina w izytę budowniczych u tow B ieruta:

„Pierwszy Budowniczy z uwagą przyglądał 
się rozłożonym na podłodze pianom, w skupie­
niu wysłuchiwał kolejnych referatów, z troską 
rozważa! przytaczane liczby obrazujące zni­
szczenia. Nie zganił niczym jeszcze wówczas 
nie podbudowanej fantazji architektów, nie 
skrytykował nieporadnych jeszcze pomysłów. 
Przeciwnie — zachęcił do prac dalekosiężnych, 
do planów o jeszcze większym rozmachu, do 
większej śmiałości w decyzjach o przebudowie, 
a nie tyiko odbudowie Warszawy. Ale jedno­
cześnie zwrócił uwagę na to. aby wybiegając 
myślą w przyszłość, nie odrywać się od rze­
czywistości, od ciężkiego jeszcze dnia dzisiej­
szego. Aby, myśląc o życiu w przyszłej pięk­
nej Warszawie, nie zapominać o potrze­
bach ludności, powracającej dziś tłumnie do 
swojego miasta rodzinnego i żyjącej w okrut­
nych jeszcze warunkach, bez dachu nad głową, 
bez wody, elektryczności, ogrzewania i przede 
wszystkim bez możności poruszania się po 
ciemnych, rozbitych ulicach — bez komu­
nikacji. Zwrócił uwagę na najpilniejszą potrze­
bę komunikacji — na połączenie Pragi z W ar­
szawą. I wtedy wtaśnie Pierwszy Budowniczy 
wskazał najbardziej naglące zadanie — odbu­
dowę mostu Poniatowskiego".

*

W naszym k ra ju  w  walce o umocnienie w ła ­
dzy ludu zmienia się świadomość ludzi Czło­
w iek pracy, na zawsze uw oln iony od zmory ka­
p ita lizm u, staje się gospodarzem ziemi, fab ryk, 
państwa. Gospodarza tego cechuje ogromna 
ofiarność, ogromna, wyzwolona przez wiadzę 
ludu twórcza in ic ja tyw a.

Bolesław B ie ru t czujnie śledzi te w yrzyna- 
jące się pędy nowego życia, otacza je tro s k li­
wą opieką, w nich w idzi silę nowej Polski, za­
lążk i socjalizm u

„Musicie tu — m ów i w marcu 1945 roku na 
Zieżdzie G órn ików  w Katowicach — na tej zie­
mi, która jest skarbnicą Polski, która dostar­
cza je j największych bogactw, stworzyć takie  
warunki życia, aby robotnik wyszedłszy z pod­
ziemia na powierzchnię mógł doprawdy rado­
wać się słonkiem, aby mógł powiedzieć sobie: 
— ja tu jestem gospodarzem, aby dziecko jego 
mogło rozwijać się i zdobyć potrzebną wiedzę, 
żeby robotnik i chłop polski wraz z poiskrm 
inżynierem, technikiem i inteligentem pracują­
cym. zjednoczeni wspólnym pragnieniem budo­
wy nowej Polski mogli stworzyć sobie warun­
ki, potrzebne do pełni rozwoju". Ci rozw ija ją ­
cy się ludzie pracy — szeregowi gospodarze 
k ra ju  są przedmiotem specjalnej trosk i Bolesła­
wa Bieruta. Nad ich lis tam i, zaw ierającym i co­
dzienne trosk i i zwycięstwa przesiaduje do póź­
nej nocy, p iln ie  dba o to, by ich słuszne uwagi 
i w nioski by ły  uwzględniane.

21 kw ie tn ia  zawarty został w M oskwie uk ład
0 przyjaźn i między Polską a ZSRR.

Na sesji KRN w maju 1945 roku m ów ił o tym  
układzie Bolesław B ie ru t: „Umowa ta umacnia
1 utrwala na zawsze więź, jaką wytworzyła 
między narodem polskim i narodem radzieckim 
wspólnie przelana krew na polu walki ze zbó­
jeckim najeźdźcą hitlerowskim“.

W sierpniu 1945 roku Bolesław B ie ru t prze­
wodniczy polskie j delegacji na konferencją 
w ie lk ich  mocarstw w Poczdamie i broni tu  
historycznego prawa Polski do Ziem Zachod­
nich.

A le  wróg klasowy wspierany przez am ery­
kańskich i angielskich im peria lis tów  nie jest 
jeszcze dobity, umie jeszcze kąsać boleśnie. 
Budując nowe życie, trzeba równocześnie bro­
n ić każdej położonej cegły We wrześniu 1945 
roku Bolesław B ierut, mówiąc do uczestników 
w a lk i zbro jnej, wzywa naród do dalszej n ie­
ugięte j w a lk i z wrogiem : „Trwa niebezpieczeń­
stwo ze strony wroga wewnętrznego, ze strony 
reakcji... Wzywam wras. byście z tą samą o fia r­
nością i tym samym poświęceniem, z tym  sa­
mym umiłowaniem sprawy, z jakim broniliście 
Polski w okresie najazdu hitlerowskiego, aby­
ście z tą samą miłością, z tym samym pa trio ­
tyzmem budowali dziś zręby nowej odrodzonej 
ojczyzny, byście czuli się w dalszym ciągu p io ­
nierami naszego odrodzonego demokratycznego 
życia polskiego, abyście bronili dem okracji".

Na I Zjeździe Polskiej P artii Robotniczej w  
grudn iu 1945 roku Bolesław B ierut wyjaśnia 
i  rozw ija myśl o kierownicze j ro li klasy robot­
niczej w narodzie

W latach 1946— 1947 stworzony przez Polską 
Partię Robotniczą Blok S tronn ictw  Dem okra­
tycznych, kierowany przez Bolesława B ieruta, 
dokonuje ogromnej pracy dla skupienia wszyst­
k ich patriotycznych sił narodu i rozbicia w ro ­
gie j an typolskie j działalności M iko ła jczyka.
W walce z reakcją rozw ija się ledno lito fron to - 
wa współpraca między PPR a PPS. zakończo­
na w końcu 1946 roku podpisaniem um owy 
o stałe j współpracy

Blok S tronn ic tw  Demokratycznych odnosi 
dwa w ie lk ie  decydujące zwycięstwa: w referen­
dum ludowym  i w wyborach do Sejmu U sia- 
woda wczego

Pierwsza sesja Sejmu Ustawodawczego obiera 
Bolesława B ieruta Prezydentem Rzeczypospo­
lite j.

(c. d. n.)



»

Wierzbica w dni ogólnonarodowej dyskusji nad projektem konstytucji

P rz o d o w n ic y  p ra c y  d y s k u tu ją
z bumelantami

„M us im y  uruchom ić zakłady na 1 M aja, 
tak , ja k  przyrzekliśm y towarzyszow i B ie ­
ru to w i“  — tym  zawołaniem żyje cała za­
łoga budowniczych w ie lk ie j cementowni 
w  W ierzbicy.

C yfry  na tab licy  In fo rm acy jne j, k tó ra  
pokazuje, ile  dn i pozostaje jeszcze do te r­
m inu  uruchom ienia zakładów, m ale ją  z 
każdym  dniem i z każdyn. dniem , z każdą 
nocą wzmaga się tempo pracy.

Radiowęzeł często ogłasza w iadomości o 
w yróżn ien iu  brygad m łodzieżowych i w y ­
m ienia nazwiska m łodych przodow ników  
pracy.

Dyskusja nad pro jektem  K o n s ty tu c ji do­
dała załodze bodźca do jeszcze w y d a jn ie j­
szej pracy, a jednocześnie spraw iła, że 
robo tn icy  pracujący z zapałem i  ofia rnoś­
cią oraz przodownicy pracy zw róc ili w ię k ­
szą niż dotąd uwagę na bum elantów , k tó ­
rzy  jeszcze w W ierzb icy są, k tó rzy  m ar­
no traw ią  cenne godzinv pracy, a więc źle 
w yp e łn ia ją  swoie obo"dązki obywatelskie, 
zapisane w pro jekc ie  K onsty tuc ji.

I  oto pewnego dnia trzech m łodych przo­
du jących robo tn ików : W ładysław  Łyżwa, 
K az im ie rz  W ałk iew icz i Rom uald O rło w ­
ski, odw iedziło podczas p rzerw y obiadowej 
znanych wśród załogi m łodych bum elan­
tów , aby podyskutować z n im i nad p ro­
jek tem  K on s ty tu c ji, przede wszystkim  o 
tym , ja k  pow in ien w ypełn iać swoje obo­
w ią zk i m łody robotn ik .

*  *  *

Tam, gdzie wznosi się ogromna hala 
p rodukcy jna , jedna z w ie lu  w  W ierzb icy, 
p racu je  m łody pom ocnik m ura rsk i, Jan 
M a j. Jego to właśnie, ja ko  niepoprawnego 
dotąd bum elanta, wzięła na pierwszy ogień 
tró jk a  m łodych przodow ników  pracy — 
ag ita torów  K on s ty tu c ji.

M a j b y ł zaskoczony odw iedzinam i. P rzy­
w ita ł się z kolegam i bardzo niepewnie i  w 
m ilczeniu, czekając, co powiedzą.

— Przyszliśm y do was, żeby sobie 
w spóln ie porozm awiać o pro jekc ie  K o n ­
s tytuc ji... — zaczęli ag itatorzy.

Jan M a j poruszy! się niespokojnie.
A g ita to rzy  zaczęli rozmowę. M ó w ili p ro­

sto, tak, ja k  m ów i się o sprawach codzien- bardzie j n iepopraw nych bum elantów , b y - 
nego życia — o wspólnych osiągnięciach ło  gorzej.
narodu, k tó re  zostały zdobyte mozolną p ra­
cą klasy robotniczej, o prawach, k tó re  so­
bie w yw a lczy li ludzie pracy i z k tó rych  
korzysta ją  wszyscy, również on, Jan M aj, 
pom ocnik m urarsk i.

Chłopiec słuchał i czerw ien ił się, bo czuł, 
do czego rozmowa zmierza.

— A ja k  wy, kolego, przyczyniacie się 
do naszych wspólnych osiągnięć? Jak wy 
wypełn iacie  swoje obowiązki?

— Ja w iem , o co wam chodzi; moja 
sprawa była pięć razy u referenta dyscy­
p lin y  pracy. W idzicie, na przyk ład ten 
ostatn i raz. Wyszedłem rano do pracy, 
spotkało się kolegę, z k tó rym  dawno się 
nie w idzia łem , postaw iłem  bu te lkę  w ina, 
potem on dragą i tak już  poszło... — t łu ­
maczył zawstydzony Jan Maj.

— I  jak  się skończyło? —
— Ano, w róciłem  pod koniec zm iany. 

1 dostałem karę.
— M ie li rację, że was uka ra li, czy nie? 

— zapytał jeden z przodowników .
— Bo ja  wiem...
— A  przecież wyście chcie li oszukać nas 

wszystkich.
— I  p lanu swojego w  te j zm ianie prze­

cież nie zrob iliśc ie  — w y ja śn ia li ag ita­
torzy.

Chłopiec z powagą i  przykrością słucha! 
ag itatorów , w idać było, że te proste słowa 
przodujących robotn ików , m łodych, ta ­
k ich ja k  on sam, w yw ie ra ły  na n im  głę­
bokie wrażenie.

— No i co w y na to? — zapyta li wresz­
cie ag itatorzy.

— Łapa — m łody pom ocnik m ura rsk i 
w yciągnął rękę i  mocno uścisnął dłonie 
przodownikom . — Wezmę się do roboty. 
D ziękuję wam.

Słowa Jana M aja b y ły  proste, ale jak  
w idać szczere. Trzech m łodych ag ita torów  
z zadowoleniem schodziło z rusztowania, 
odpowiadając uśmiechem na posyłany im  
ze szczytu budow y szczery uśmiech ich 
nowego przyjacie la .

*  *  *

Z Lucjanem  Stąporem, jednym  z n a j-

— N ie mam z wam i n ic do gadania — 
pow iedział po prostu przodownikom  p ra ­
cy, k tó rzy  odw iedzili go podczas przerwy.

— A le  m y z w am i mam y — nie ustę­
pow ali agitatorzy.

Rad nie rad, Stąpor wdał się w  rozm o­
wę, lecz niezm iennie tw ie rdz ił, że kary , 
ja k ie  mu wym ierzono za siedm iokrotne na­
ruszenie dyscyp liny pracy, 
szne.

— Przecież nie było  was w  pracy dwa 
dni.

— No to  co?

óJtśtbst.
I Í

inżynierem-górnikiem
W tym  roku  otrzymasz m aturę . Od dawna zastanawiasz 

się już nad tym  co studiować. Słyszałeś zapewne o studiach  
górniczych, wiesz o w span ia łym  rozw oju górn ic tw a w  P la ­
nie 6-le tn im . Być może pociąga cię górnictw o, jeden z na j- 
zaszczytniejszych, na jbardzie j potrzebnych, otoczonych sza­
cunkiem. całego społeczeństwa zawodów. A le  nie wiesz je ­
szcze zapewne co rob i in żyn ie r górnik, jak ie  są jego za- 

b y ły  n ies łu - i dania, czego trzeba sie uczyć na wydziale górniczym  i  co 
' trzeba um ieć , aby zdać egzaminy. Dlatego w poniższym a r­

tyku le  in fo rm u je m y cię o studiach górniczych.

Zakres pracy
i n ika jest bardzo szeroki. W 

A g ita to rzy  znowu naw iązali do p ro je k - j górn ic tw ie  jest w ie le ciekawych 
tu  K on sty tu c ji, wskazali na osiągnięcia \ dziedzin pracy, k tóre n iew ą tp li- 
i dob itn ie  udow odn ili szkodę, ja ką  w yrzą - j W j e  c;ę zainteresują, 
dz ił załodze i sobie samemu Stąpor. opu- i Możesz pracować bezpośrcd- 
szczając dwa dn i pracy.

— Dobrze, niech będzie — zgodził się 
częściowo bum elant. — Prawda, posze­
dłem  na zabawę, to może i  słusznie da li 
karę. A le  za te następne dni?

inżyn ie ra -gó r- ¡ nowych urządzeń i  maszyn gór­
niczych.

i nlo w  produkc ji, k ie ru ją c  i or-

Skończywszy studia górnicze, 
możesz pracować przy poszu­
k iw an iu  i w ydobyw an iu  węgla, 
ropy naftow ej, gazu ziemnego

ganizująe pracę nad w ydoby- i 1»™ «* surowców, potrzebnych 
ciem węgla. dla budow nictw a i  przemysłu

Możesz pracować w  dziedzi-
S tąpor ju ż  w  zupełnie przyjaznym  tonie j nie przew ie trzania kopalń, to 

w yjaśn ił, że opuścił pracę, bo m usiał po- i znaczy przy urządzeniach wen-

ceramicznego.
W ielu inżyn ie rów  - górn ików  

zatrudnionych jest w  in s ty tu -
móc matce w  gospodarstwie. Czyż m ógł ; ty la cy jn ych , k tó rych  w  kopal- j b K ł f p r o -

! niach jest bardzo wiele. W ła- j je k tó w  i p lanowania przedsię- 
! ściwa w enty lac ja

odm ówić matce pomocy?
Przodow nicy zgodzili się — p o w in ie n ; w enty lac ja  kopalń ma I b io rs tw  górniczych,

pomoc. Przecież nawet specjalne rozporzą- j ■’ 1 .
dzenie daje robotn ikom , posiadającym go- i w ie lk ie  znaczenie dla bezpie- ; w  zw iązku z szerokim  zakre- 
spodarśtwa rolne, praw o do zwolnien ia j czeństwa załogi kopa ln i i w y -  ; senl pracy inżyn ie ra  -  górnika, 
z pracy, aby m ogli obrobić gospodarstwo. j ¿tajności pracy. - ! zakres jego w iadomości musi

Inn ym  ważnym  działem pra- ; pyć również bardzo szeroki.

ctwa mają zwiększone stypen- I kom unikacyjnym . Dokum enta- 
dia. k tó re  wynoszą dla p ie rw - ; cja geodezyjna jest punktem

Przecież p ro je k t K o n s ty tu c ji stw ierdza, że 
władza ludowa otacza opieką in d y w id u a l­
ne gospodarstwa chłopskie. A le  Stąnor 
pow inien otw arc ie  zwrócić się o zw o ln ie­
nie, wcześniej nieco podać te rm in  i  na 
pewno o trzym a łby urlop.

Stąpor ustępował ł z uwagą w ysłucha ł 
słów m łodych ag ita torów  o wspólnym  zo­
bow iązaniu załogi na cześć 60 rocznicy
urodzin towarzysza B IE R U T A  i Św ięta ! j b tem pie postępuje me 
Maja -  o uruchom ien iu cem entowni na ch'fm i^ cia w fdobyc ia  i trans- 
L M aja. ! po rtów  Potrzeba n rm  w ie lu  in -

— Dobrze, żeśmy sobie pogadali — po- żynierów, k tó rzy  opanują nowo- 
w iedzia ł na pożegnanie kolegom. — M o- j czesDą technikę górniczą i  po- 
żecie na m nie liczyć. : k ie ru ją  nią, potrzeba nam w ie-

YV. BORSUK ! lu inżyn ie rów  - konstruktorów

szego roku: 315 zł, dia drugiego 
roku 345 zł. dla trzeciego — 375 
złotych.

wyjścia dla każdego p ro jektu .
Podczas budowy geodeci w y -, 

konują ścisłe pom iary, zapew-
A  może in teresuje cię geode- j niające p raw id łow e ustaw ienia

cy in żyn ie ra -g ó rn ika  jest prze- ; Inżyn ie r • gó rn ik  musi być obe- ! z ja ' górnicza,”  rów nież ’ bardzo ! in s t r u k c j i  i montażu urządzeń
'c ieka w y , ważny i pbkrew ny | przemysłowych.

j Studia na w ydzia le geodezji 
górniczej i podzielone na dw a kursy:

przez co podnosi się ich  wartość, j logią i  pe trogra fią . Podstawą j przygotow uje fachowców pra- a - ’

róbka mechaniczna — sortowa- ; znany z maszynoznawstwem, 
nie i oczyszczanie węgla, rud  elektro techniką , budownictw em , j gó rn ic tw u zawód, 
i soli ze szkod liw ych domieszek, j w ie rtn ic tw em , geologią, m inera- i W ydzia ł geodezji

Do naszych kopalń wkroczyła j tych nauk są: m atem atyka. f i -  • trzebnvch p0rniara ' ' il P°
nowoczesna technika, w  coraz ; Zy ka> chemia i mechanika, k tó -

gó m ic tw u  i innym  
przemysłom. Dzie li on się na 

re każdy inżyn ie r - gó rn ik  m u- j dwa główne oddziały: górniczy 
si sobie dokładnie przyswoić ;> przem ysłowy.

Kształcenie inżyn ie rów  • gór-1 O ddział geodezji górniczej

po czym następuje 4— 6-miesię- 
czna praktyka , po praktyce ab­
solwent zdaje egzamin dyp lo ­
m owy; kurs m agisterski trw a  
dwa lata, i zaczyna się po 
ukończeniu kursu in ży rre rsk ie - 
go. Na kurs  m agisterski dopusz-

“Ï W  "Resta k a la . fiToum JC ou/sfcietjO

LOGOGRYF SPORTOWY
D o poziom ych rzędów podanej fi*  

gu ry  wpisać 14 w yrazów  sześciolite- 
row ych o poniższych znaczeniach  
Trzecie  lite ry  tych w yrazów , czyta­
ne z góry na dół, dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : i)  Rekordzista Polski w bie­
gu na 100 m etrów , 2) Broń biała używ ana w szer­
m ierce, 3) Rekordzista ZSRR w skoku o tyczce. 
4) Nazw a sztucznego lodowiska w  K atow icach, 5) 
Znany w Polsce bokser czechosłowacki w wadze 
c iężk ie j, 6) Czołowy tenisista w ęgierski, k tó ry  w y- 
stęoował k ilk a k ro tn ie  w  Polsce, 7) Jeden z na ilen - 
sźych p ływ aków  polskich na k ró tk ic h  dystansach, 
8) Rodzaj gry  w  p iłkę  ręczną, u p raw ian ej przez ko­
b iety , 9) Czołowy tenisista polski, 10) N azw a jedne  
go ż zrzeszeń sportow ych, 11) Sprzęt w ioślarski, 12) 
Bokser polski, uczestnik ostatniego tu rn ie ju  w  
M oskw ie, 13) Plac sportow y, 14) Biegacz polski, 
uczestnik tegorocznego biegu „ L 'H u m a n ité “ w  Pa­
ryżu .

(M . S E N K O  — Szczecin)

R ozw iązania należy nadsyłać w  te rm in ie  10-dnio- 
w ym  od daty ukazania się num eru, pod adresem  

red akc ji z dopiskiem  na kopercie: „R o zryw k i um y­
słow e“ . Wśród C zyte ln ików , którzy  nadeślą p ra w i­
dłow e rozw iązania , rozlosowanych zostanie 

10 nagród książkowych

Brygada tow. Matyi
recalisnaj® «¡hlwbrne 

sw@j© zohemicfzainisi
K iedy po dniówce w raca ł do | d li do m ieszkania chłopcy,

cy się na jlepszym i postępami w  
zapob-'e- | nauce.

obiektów  I ,
Absolwenci oddziału geode­

z ji górniczej i przem ysłow ej 
m ają w y ją tkow o  duże m ożli­
wości w yboru miejsca pracy za­
wodowej. Specjaliści tych  k ie ­
runków  stud iów  poszukiwani 
są do prac w  przemyśle, gć r- 

| n ic tw ie. budow nictw ie  przem y-

m
¡ n a s z V c h !

List czytelnika pomógł 
usprawnić pracę koła ZMP

imtRwmcai w Tursku, pow. Jarocin
Ob. Strzelczyk z Turska, pow. 

Jarocin  pisał, że w kole ZM P  w 
T ursku  panuje rozprzężenie, że 
zarząd pracuje źle. Zebrania o r­
ganizacyjne odbyw ają się od 
przypadku do przypadku. Zet- 
empowcy zapom nieli już, k to  
jest w  zarządzie koła. Św ietlica, 
k tó rą  ko ło  o trzym ało od PGR, 
św ieci pustkam i m imo, że jest 
ona nawet nieźle urządzona i 
jest w  n ie j sporo książek, gazet 
1 czasopism.

Odpis lis tu  ob. Strzelczyka 
skie row a liśm y do P rzew odni­
czącego Zarządu Powiatowego

ZM P  w  Jarocin ie, k tó ry  w  od­
powiedzi s tw ie rdz ił, że uw agi 
ob. S trzelczyka b y ły  słuszne. W
związku z lis tem  zostaio prze­
prowadzone zebranie w kole 
ZM P w  Tursku. Na zebraniu 
tym  młodzież k ry tyczn ie  oce­
niała swą dotychczasową pra­
cę. Z w ypow iedzi w yn ik ło , ró w ­
nież, że m łodzież niechętnie u - 
częszcza do św ie tlicy , gdyż jest 
w  n ie j zimno.

Na złą pracę ko ła  z łożył się 
także b rak przewodniczącego
7 . Gm. Celem popraw ienia p ra ­
cy ko ła  w  Tursku i  całej gm i­

nie Gołuchów, w  styczniu br. 
powołano etatowego przew odni­
czącego gminnego, k tó ry  o trzy ­
m ał w ytyczne do prasy kó ł na 
swym  terenie.

Przewodniczący Zarządu P o­
w iatowego w zakończeniu w y ­
jaśn ien ia  dzięku je ob. Strzelczy- 

| kow i za słuszne zwrócenie u- 
wagi na niedociągnięcia w  
pracy organ izacyjne j kola w 
Tursku, gdyż pomoże ono pod­
nieść pracę kó ł zetempowskich 
w  powiecie ja roc ińsk im  na 
wyższy poziom.

W . W.

domu, nie w ie le ja d ł i długo 
nie k ła d ł się spać. S iadał do 
stołu, brat w spracowane d ło­
nie papier i ofówek i podparł­
szy brodę pięścią liczy ł, kreś­
li ł,  szkicował...

— Syneczku, może zjadłbyś 
coś? — zwracała się do niego 
zatroskana m atka. — Dziś są 
tw o je  u lub ione p ierogi z m ię­
sem.

— Nie mam czasu, mateczko 
M am  ważniejszą sprawę.

Jeszcze niżej pochyla ł się nad 
stołem i  z ust padały, w ym a­
w iane szeptem, niezrozum iałe 
stówa: suwnica, wsadzarka.
spust...

T ak przez k ilk a  dn i z rzędu 
pracował w  domu brygadzista 
15-osobowej Z M P -ow sk ie j b ry -

przynosząc z u licy  fa lę  zimna : 
zapach mroźnego powietrza.

— Dobry w ieczór!
— Rozbierajcie się. Daj im  

mamo gorącej herbaty.
Naradzali się długo. D ysku to­

w a li, rozważali, k re ś lili,  w y l i­
czali. Późno w  nocy zapadła de­
cyzja.

Na zebraniu ZM P-ow ców  No 
wej S ta low n i hu ty  „Częstocho­
w a“ , poświęconym podejm owa­
n iu  zobowiązań p rodukcyjnych 
dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin  Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta  i  Święta P ie rw ­
szego M aja, jako pierwszy prze­
m aw ia ł Jerzy M a ty ja . Przema­
w ia ł k ró tko :

„K o ledzy ! Każdy nowy po­
nadplanowy spust szybkościo-

n ikńw  ndhvwa w A kadem ii ' kształci specja listów  pom iarów czani są absolwenci w ykazu ją  
_ . ' y  .^ I kopaln ianych, a także specja ii- orr cic naile>nc7rmi nnctprtami \K

| Górniczo - H u tn icze j w  K rako - j stów badania terenu 
! w ie i w Politechnice w G iiw i- j gania uszkodzeniom 
cach. i zna jdujących się na powierzeh-

i . n i kopaini. Oorócz tego w m ie r-
Po trzech latach stud iów  i po niczych b ;urach kopalń w yko - 

odbyein półrocznej p ra k ty k i ; nuj e g.ę różne planv specjalne, 
kandydaci, po złożeniu pracy ; na przykJad plany ¿oprowadze- 
sprawozdawczej z p ra k ty k i _ i : nia p i ę t r z ą  do kopalń, plany 
zdaniu egzaminów uzyskują ; ruchu w kopa ln i i tp . B iu ro  m ie r- 

! tyt«» inżyn ie ra  - górnika. S tu- j nicze opraCoWuj e również licz- 
denci, w ykazu jący specjalne j ne p ro j ekty  k ie row n ic tw a  ko- 
uzdolnienia i zam iłowanie do j iv im iłP3 n r7v m cions lriym  '
pracy naukowo - badawczej w : r pr aw M ło w f m w y d o b y i iu z ^  * m ieszkaniowym , w
jednej z dziedzin górn ic tw a j r a  d a n e  dotyczące budowy geo- budow nictw ie  wodnym  i kom u- 
mogą kontynuować studia na ; [0g jcznej , tekton icznej ztoża n ikacy jnym , przy budowie n ie- 
stopniu m agisterskim , co razem oraz jeg0 zapasy . tune l; w  pom iarach geo-
z wykonaniem  pracy dyp lom o- . ’ 1
wej trw a  2 lata. O ddział geodezji przem ysło- ; fizycznych i geologicznych.

Po ukończeniu tych stud iów  i weJ specja lizuje obsługę prze- j o lb rzym ie  i ciekawe zadania 
i złożeniu egzaminu dyplom o- ! mysłu. Jest to nowy. nieznany oczekują rów nież absolwentów 

, - *  . , . . . .  dotąd w  Polsce dział, k tó ry  po- i pragnących poświęcić się pra­
wego kandydat uzyskuje ty tu ł •*» . , com naukowo -  badawczym w
m agistra nauk technicznych. i ws 8 "  z\.ią->.u z p. . ■ zakładach In s ty tu tu  Geodezji

Państwo nasze doceniciac ,ozw o ‘em  Przemysłu, i dużym  G órniczej j  Przem ysłowej A i.a - 
‘ 0 ; zapotrzebowaniem na fachów- dem ii Górniczo - H u tn icze j lu b

instytu tach
ej lu b  

naukow o-

gady m łodzieżowej, pierwszy 
wytap iacz Nowej S ta low n i h u - | naszych ’ m iast, to  wzmocnienie 
ty  „Częstochowa“  Jerzy M a- potęgi gospodarczej naszej L u -

ogromne znaczenie gó rn ic tw a f ,
dla gospodarki narodowej w y -  ców w  dziedzinie geodezyjnej, j innych 
dało w  roku  1949 K a rtę  j k tó rzy  m ają dostarczać pom ia- | badawczych
Górniczą, przew idującą szereg j rńw  pj anów i map potrzebnych I Na studia na tym  w ydzia le  
p rzyw ile jó w  dia  osób zatrudnio- j „ rzv 
nych w  zawodzie górniczym. W | p 3 
ten sposób zaszczytny zawód j wym .
górn ika został w yróżn iony spo-1 Szczególne ________ ____„  - ,
śród innych zawodów. j spodarki narodowej m ają prace ! s tud iu jących geodezję w ynosi

Na podstawie K a rty  G órn i- | geodezyjne w  budow n ic tw ie  j na I  roku  240 zł, na I I  ro ku
w y — to nowe tra k to ry  "dla" na - czej studenci w ydzia łu  g ó r n i- 1 przem ysłow ym  — w odnym  i i 270 zł a na I I I  — 300 zł.
szej wsi, to nowe tram w a je  dla

. , . . . i pow inn i się kierować kandydaci
budow nic tw ie  p rz e m y s łu -  Q zdo!nościach m atem atycznych

j i rysunkow ych.
znaczenie dla go- j S typendium  ca łkow ite  d la

tyją,
Pewnego dnia przyszedł do 

domu nieco wfcześniej niż zw y­
kle.

— Mamo, zrób w ięcej herba­
ty, p rzy jdą  dziś do m nie chłop­
cy. Wiesz, ci z m o je j brygady: 
Jan M ańczyk, Józef K ow a lik , 
Staszek Lewandowski, Józek Go 
lińsk i... Urządzamy w łasną na­
radę produkcyjną. M am y usta­
lić , ile  w ytopów  szybkościo­
wych damy ponad plan dla 
uczczenia ...

U rw a ł i przypom niawszy so­
bie coś ważnego, chw yc ił zapi­
sane uprzednio arkusze papieru. 
D okonyw ał ostatn ich obliczeń, 
popraw ia ł i  zadowolony usiadł 
do ko lac ji.

Śm iejąc słę i  hałasując wpa-

dowej O jczyzny. Pragnąc p rzy­
czynić się do przedterm inowego 
wykonania 3 roku Planu 6 -le t- 
niego oraz godnie uczcić 60 
rocznicę urodzin  naszego Nau­
czyciela i P rzyjacie la Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  i  Święta 
Pierwszego M aja, ZM P-owska 
brygada m łodzieżowa Nowej 
S ta low n i hu ty „Częstochowa* 
zobowiązuje się dać ponad plan 
12 szybkościowych w ytopów “ .

Słowa m łodzieży z h u ty  „Czę- 
stschowa“  idą w  parze z czy­
nem. Brygada wytapiacza Je­
rzego M a ty i dala ju ż  ponad 
plan 6 w ytopów  szybkościo­
wych, wśród k tó rych  zna jduje 
się w y top  o rekordow ym  czasie 
6 godż. 55 m in.

BORYS M A L IC K I

— Posłuchaj. Obliczałem , ja k  
w ie lką  siłę burzącą może rozw inąć 
ładunek, k tó rym  dysponujem y. N ie 
w iem y, na ja k ie j przestrzeni zapadł 
się strop Jeżeli ty lk o  w na jw ęż­
szym m iejscu, m am y szansę. N a j­
m nie j jest pa liw a, c u k ru ; tlenu  po­
siadamy sporo, bo wzię liśm y po­
dw ó jny  zapas, więc je ś li _ się uda, 
starczy go nam i na później, k iedy 
w yjdziem y. Jest jednak inna tru d ­
ność. T ak i ładunek, żeby w ybuch­
nąć, musi być odpalony e lektrycz­
nie.

Skinąłem  go rliw ie  głową.
— M am y baterię.
— M am y baterię i dlatego oszczę­

dzałem św iatła , ale b rak nam ka ­
bla. To wszystko, co mam y — po­
kazał trzym etrow y kaw a ł d ru tu . — 
W ydobyłem  go z e lektrom etru . Ze 
skafandrów  d ru tu  n ie  w y jm iem y, 
bo nie możemy zdjąć he łm ów i  
dlatego...

Zatrzym a! się na sekundę.
— K toś musi odpalić ła d u n k i tam  

na miejscu.
— Dlatego nie mówiłeś?
— Tak.
Nagie zaśw itała m i jakaś myśl.
— Piotrze, ty  nie spałeś?
— Nie.
— Przez całą noc?
— Tak. Szukałem innego sposobu.
— I znalazłeś?
— Nie. Nie możemy zdjąć he ł­

mów — pow tórzy ł. — Z a tru libyśm y 
się natychm iast.

— A  gdyby jednak lontem  — za­
cząłem. — W ykręcić  proch z naboi.

— W ybuch albo wcale nie nastąpi, 
albo będzie słaby. Owszem, proch 
jest niezbędny, należy podsypać go 
na końcu dru tów . To spowoduje de­
tonację. A le  zapłon m usi być e lek­
tryczny.

— Czekaj... a jeżeli strze lić z re ­
w o lw eru w ładunek?

— M yśla łem  o tym . M usi być pięć 
ładunków  i  to odpalonych rów no-

S T A N IS Ł A W  L E M (81)

Skrót 00WÍ85GI n au ko w o -tan tas tyczn s i o podróży na p lan e ts  Wenus
cześnie, tak wypada z obliczeń, ina ­
czej nie ty lk o  nie o tw orzym y sobie 
drog i, ale jeszcze spotęgujemy ob­
wał.

— Tak — powiedziałem. — Masz 
rację. Jeden z nas m usi być tam... 
losujemy?

— Nie chcę zdawać się na p rzy­
padek. W  tym  jest coś poniżające­
go.

— A  więc?
M ilcza ł.
— Może jednak jest jakieś w y j­

ście?
— Jest. Po pierwsze, jako  f iz y k  

w iem  dobrze, w  ja k ich  w arunkach 
n a js iln ie j działa fala uderzeniowa, 
a po drugie, jako  k ie ro w n ik  w yp ra ­
wy...

— Rozumiem, nie kończ. N ie zga­
dzam się.

— Jestem przekonany, że m i się 
uda. Nie chcę ci rozkazywać.

— Nie masz do tego prawa!
— Nie mam prawa?
— Nie, i to podwójnie... po tym , 

co chciałem zrobić. Ja pójdę.
Arsen jew  w y ją ł z kieszeni pudeł­

ko zapałek i podał m i je.
— Jeżeli liczba będzie parzysta — 

powiedział — ty  pójdziesz, jeżeli 
nieparzysta — ja.

Zacząłem w ykładać zapa łk i na 
kamień. W yglądało to na zabawę: 
k ład łem  jedno białe drew ienko obok 
drugiego, a w arg i poruszały się l i ­

cząc: osiem, dziewięć, dziesięć, je ­
denaście, dwanaście...

O statn ia była  siedemnasta.
— Puste — rzekł Arsenjew .
Potrząsnąłem pudełkiem . Jeszcze 

jedna zapałka, która  schowała się 
pod w ieczkiem , stoczyła się po po­
w ierzchn i głazu i upadia na grunt.

A rsen jew  odw róc ił się i u łam anym  
k ilo fem  czekana zaczął rozdrabniać

cukier, w ysypyw a ł go na k a r tk i z 
no tatn ika , k tó re  posłużyły do skrę­
cenia tu tek. Potem w  zupełnym  
m ilczeniu podważyliśm y nożem po­
ciski rew olw erow e w ysypując proch 
z łusek. Poszliśmy korytarzem  do 
miejsca obwału. A rsen jew  oznaczył 
pięć szczelin m iędzy głazami, k tó re  
rozw ierciłem  dziobem czekana, a 
on tymczasem na lew ał tlen  do tu ­
tek, P raw ie  bezbarwny, b ladonieb ie- 
ski p łyn syczał i w rza ł cieknąc w ą ­
ską strużką. T u tk i, zrazu m iękkie , 
stały się tw a rde  ja k  kam ień; gdy­
by nie to, że m ie liśm y rękawice, 
nie można by ich by ło  wziąć do ręk i, 
ale i  przez tkan inę  pa rzy ły  dłoń 
strasz liw ym  chłodem.

Gotowe ła d u n k i wcisnęliśm y głę­
boko do o tw orów . Połączywszy 
wszystkie przewodem, A rsen jew  w y ­
prow adził końce d ru tu  w  bok. K ie ­
dy o tw o ry  zostały zamurowane o- 
k ruch am i i ugniecionym  szlamem, 
A rsenjew , przyciskając się do ska­
ły , pow iedział:

— Staniesz tak. W  ten sposób bę­
dziesz zasłonięty od czoła podmuchu. 
Dotkniesz d ru tu  i  padniesz na 
twarz. To wszystko.

Przez sekundę stał tuż przede 
mną, n ieruchom y, nagle chw yc ił 
m nie w  ram iona, z całej s iły  p rzy­
cisnął do siebie i puścił tak nagie, 
ja kb y  m nie chcia ł odtrącić. K iedy 
k ro k i ucich ły za zakrętem, •podnio­
słem baterię.

Jeden biegun b y ł już przyłączony. 
Przycisnąłem  się z boku do skały, 
starając się ja k  na jbardz ie j roz­
płaszczyć.

— Uwaga! — krzykną łem . — Już!
M aleńka Isk ie rka  przeskoczyła

pod drutem . Rozżarzony m ło t ude­
rz y ł m nie w  piersi. Zdm uchnięty 
z gruntu , poleciałem  w  ryczącej 
chmurze ognia.

D. e. n.

Sztandar
MŁODYCH mmmw
Pierwsze bramki

i  rszpyigkacfi o Puchar IW
W  niedzielę 6 bm. rozpoczęły się rozgryw k i drużyn I-lig o w y cb  o Pu­

char Zarządu Główuego Z w ią zku  ¿llioiiziezy Polskie j.

R A D L IN . G ó rn ik  (Ra­
d lin ) przegrał z C W KS  
0:1 (0!1)

G órn icy m iel: w ięcej z 
gry, ale ich atak  nie po­
tra f i ł  w ykorzystać  szere­
gu dogodnych sytuacji 
podbram  ko w y  ch.

B Y T O M . Ogniw o zre- Zw ycięska bram kę dla 
m isowało z G w ard ia  ; C W K S zdobył po szyb- 
(K rakó w ) 1:1 (1:0). Do , k ie j. a kc ji całego ataku
przerw y lekką  przewagę i Soporek. 
m iało Ogniw o, dla k tóre- j *
go prow adzenie uzyskał j Ł O D 2 . Ogniw o (K ra- 
K ępny. Po p rzerw ie  in l- j ków ) zw ycięży ło  W lóknia  
c ja tyw ę  p rze ję ła  G w at- 
dia, zdobyw ając w y ró w ­
nanie ze strzału G am aja

G R U P A  A
W y n ik  meczu K o le jarz  

W arszaw a — U nia Cho­
rzów podajem y na stro­
nie l-e j.

*
Ogniw o zre-

Spartakiada
Ksjska Polskiego
TORUIS. W niedzielę 6 

om. po trzecim  dniu  
S partak iady  W ojska Poł- 
skiego w  pu n k tac ji dru - 
-vnow ej tu rn ie ju  bokser­
skiego prow adzi B yd ­
goszcz 22 pkt, przed W ro-

rza (Łódź) 3:2 (1:1). B ram  
ki dla O gniw a zdobyli 
S tro jn y . Bobula i M a j- 
cher, dla pokonanych j c ław iem  — 21 pkt. i War-
Paces 1 Szym borski 

W drużyn ie  łódzk ie j wy j 
różnić należy obrońców j 
W łodarczyka i Barana o- 
raz H ogendorfa i S zym ­
borskiego w napadzie. Pra : 
cow itym  by ł rów nież pra- j 
w y  łącznik Paces. W Og­
n iw ie  dobrze grali Radoń | 
i S tro jn y  w  a taku ora? |
H ym czak  w bramce.

G D A ftS K . Rozegrany w
obecności 18 tys. widzów  
mecz p iłkarsk i m iędzy  
B udow lanym i (Gdańsk) a 
O W K S  (K ra k ó w ) zakoń­
czył się w yn ik iem  Dez- 
bram kow ym  0:0.

Spotkanie było ładne i 
stało na dobrym  pozio­
mie. W  pierwszej części 
meczu le kką  przewagę w 
polu m ie li B udow lani. Po 
przerw ie  lepsi by li k ra ­
kow ianie, k tó rzy  k ró tk i­
mi przyziem nym i poda- 
lia m i szybciej zdobywa­
li teren.

G R U P A  B

RosgrywEd 
81 ligi p iłkarskie j

W rozpoczętych w  nie­
dzielę rozgryw kach  p ił­
karskich o m istrzostw o I I  
Lig i uzyskano następu­
jące w y n ik i:

G R U P A  I
G w ard ia  (Szczecin) — I

G w ard ia  (Bydgoszcz) 1:2 j 
(0 :1),

KoJcjarz (Bydgoszcz) — : 
G w ard ia  (Koszalin) 2:2 j 
(1:0),

K o le ja rz  (Toruń) — i
O W K S  (Toruń) 2:1 (0:0), ' 

K o le ja rz  (Leszno) —
Stal (Gdańsk) 4:2 (2:2), 

P O Z N A N . Poznański i K o le ja rz  (Gdańsk) -
K o le jarz w y g ra ł z Bu- ; Stal (Poznań) 0:2 (0:0). 
do w lanym i (Chorzów) 2:1 |
(1:1). i G R U P A  I I

! G w ard ia  (W arszawa) — 
Spotkanie stało na prze , w łó k n ia rz  (W idzew ) 5:0 

ciętnyin  poziomie, ale ro- i (2:0). 
segrane było w  szybkim  j spójn ia  (Tomaszów)
tempie. Poznaniacy, bę- ; 
dac zespołem lepszym, i 
w ygra li mecz zasłużenie. 
D rużyna Budowlanych  
zawiodła strzałowo.

K o le ja rz  (O lsztyn) 0:2 
(0 :0).

W łókn ia rz  (Radom) — 
G w ard ia  (B ia łystok) 0:0, 

Stal (Starachow ice) — 
Spójnia (W arszawa) 2:1 
(2:1).

szawą — 18 pkt.

Bokserzy S! ligi
na ringu

W rozgryw kach I I  L ig i 
bokserskiej padły  w  n ie­
dzielę 6 kw ie tn ia  br. na­
stępujące w y n ik i:

W W arszaw ie G w ard ia  
U zrem isowała ze Stalą  
I I  10:10. M ecz stał na sła­
bym  poziom ie. N a jle p ­
szym zaw odnik iem  na r in  
gu by ł Rodak ze S ta li.

W  Tczew ie  Spójnia zre- 
m isowoła z U nią 10:10.

W Stargardzie K o le ja rz  
I I  zw yc ięży ł Ogniwo 13:7

Stal zwycięża
ul trójineczu  
szerm ierczym
P O Z N A Ń . D la  uczcze­

nia 60 rocznicy urodzin  
Prezydenta Bolesława 
B ieru ta  rozegrany został 

Ogniwo (Częstochowa) w Poznaniu tró jm ecz szei 
— W łókn iarz  (K rakó w ) 1:1 m ierczy z udzia łem  dru- 

Ogntwo (Tarnów ) — *Y n S ta li, AZS i C W K S  
G w ardia  (K ie lce) 2:0 (0:0). W ogólnej pu n k tac ji piet 

Stal (Nowa H uta) > wsze m iejsce zaiela poz-
O W KS (L u b lin ) 2:l (0:0). J ^  ^

W łókn iarz  (Chodaków)
— W K S  (Lo tn ik  W a r­
szawa) 1:2 (1:1).

G R U P A  I I I
B udow lani (Opole) — 

Stal (Z ielona G ó ia ) 7.0 
(3:0),

G ó rn ik  (Zabrze) — Stal 
(Sosnowiec) 0:1 (0:1), 

G ó rn ik  (R adzionków) — 
G ó rn ik  (B ytom ) 2:1 (1:0), 

Stal (L ip in y ) -  G órnik  
(K nurów ) 2:0 (1:0),

Stal (W rocław ) — G ór­
n ik  (W ałb rzych) 1:1 (1:0).

G R U P A  IV
B udow lani (Przem yśl)

— W łókn iarz  (Chełm ek) 
2:2 (ł:l).

G w ard ia  (Lu b lin ) — 
W łókniarz (Krosno) 2:1
(1:1)»

nańska Sfal 16 pkt.. D ru ­
gie m iejsce za ja ł A ZS  
pkt.. a trzecie — CW K S  
2 pkt.

Nowy rekord Polski Sportowcy reolhują zobowiązania
l u  skoku m  da’i PtywOCÿ USfCSnOWÎEï

sześć nowych rekordów  MlSÎfZOStvVa POrSkl
w tenisie stołowym

K A T O W IC E . Na zakoń­
czenie obozu dla kadry  
narodowej lekkoatle tów  
w  K atow icach odbyła się i 
próba pobicia kobiecego i B Y TO M . P ływ acy Bu- 
rekordu Polski w skoku j dowlanyeh (Chorzów) i 
w dal w  hali. S tary  re- ! G w ard ii (K atow ice) usta- 
kord , wvnoszący 5,19 m. ! n c w ili w  B ytom iu 6 no- 
zaatakow any został przez w ych rekordów  Polski dla 
trzy  zaw odniczki: G bur- I uczczenia 60 rocznicy uro  
kównę, Ilw ic k ą  i Wasse- 1 dżin P rezyden ta  B ieru ta.
rab. Próba udała się 
G burków na uzyskała w  
drug ie j kole jce  w y n ik  
0.39 rn. Ilw ic k a  była drU  
ga z w y n ik ie m  0,24 m., 
Wasserab uzyskała — 
5,14 m.

Sztafeta G w ard ii na d y ­
stansie 4 x 100 m st.

sztafeta  
4 x  100 
7.08,5.

Budow lanych  
m st. mot. —

N ow y rekord ustanow ił 
Procel na 100 m na boku 
w yn ik łem  1.13,2. M a ria ń ­
ski p rzep łynął 300 m tym
sam ym  stylem  w 4.14,2.

grzbiet. uzyskała czas j Szósty rekord ustanow iła j ;zawa) 
6.42,0. N ow y rekord u - ju n io rka  G w ard ii — Le- j $ ią Słc. 
stanowiła rów nież szta- sikówna, p rzep ływ ając  
feta B udow lanych 10 x  100 j 400 m st. grzbiet, w  cza- 
m  st. klas. — 19.02,9 oraz 1 sie 7.12,6. i W rocław.

W  w y n ik u  rozgryw ek  
pierwsze m iejsce i ty tu ł 
m istrza Polski w tenisie  
stołowym na rok 1952 zdo 
t»ył G a j (B udow lani W ar- 

przed Otrębą  
M istrzostwo d ru ­

żynowe zdobyło Ogniwo



dusimy budować coraz więcej, 
coraz taniej, coraz lepiej

Z przem ów ienia W iceprem iera Jędrychowskiego  
na V  Krajow ej Naradzie Budownictwa w  W arszaw ie

W W arszawie obradowała w dniach 5 I 6 bm. —  IV  Krajow a  
Narada Budow nictw a. W  drugim dniu obrad wygłosił przemó­
w ienie w iceprem ier Stefan Jędrychowskł, który powiedział
m. in.:

i  o polepszenie pracy w  budow ­
n ic tw ie  w ie lk im  oparciem  jest, 
zgodnie ze s łow am i tow . 
B ie ru ta , przy jaźń Zw iązku Ra­
dzieckiego, pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego i  p rzyk ład  Zw iązku 
Radzieckiego.

W czoraj została podpisana 
m iędzy ZSRR i  Polską umowa, 
na podstaw ie k tó re j Rząd Ra­
dziecki podją ł się zbudować, ja  
ko dar dla W arszawy, w łasnym i 
s iłam i i  środkam i w ie lk i gmach 
wysokościowy 28 — 30 p ię tro ­
w y — Pałac K u ltury  i Nauki.

Budowa Pałacu K u ltu ry  i  Na­
u k i będzie w ie lk im  dziełem po­
ko ju .

Przem ówienie w iceprem iera 
Jędrychowskiego przerywane 
by ło  k ilk a k ro tn ie  d ług o trw a ły ­
m i oklaskam i. Gdy wicepremier 
omawiał podpisaną w dniu 5 
bm. pomiędzy Rządem Polski i 
Rządem ZSRR umowę o budowie 
Pałacu Kultury i Nauki, zebra­
ni zgotowali burzliwą owację 
na cześć Związku Radzieckiego 
i wielkiego Przyjaciela narodu 
polskiego — Józefa S TA LIN A .

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza
otwiera drogę do utrwalenia 

w spółpracy m iędzynarodowej i pokoju
l Mała Colette nie jest sama

W  dniu 5 kwietnia Międzynarodowa Konferencja Gospodar-
Frzew odniczył dcicgat W iel-

Takiego tempa rozw oju bu­
downictwa nie znała Polska w  
sw oje j h is to r ii — takiego tem ­
pa rozw oju budow nictw a nie 
znają k ra je  kapita lis tyczne. B u ­
dow nictw o jest bowiem środ­
k iem  rea lizac ji naszego Planu 
6-'.einiego, jest środkiem  pod­
n iecen ia  naszego k ra ju  na w yż­
szy poziom gospodarki i  k u l­
tu ry  jest środkiem  rozw oju 
na ych s il w ytw órczych i pod­
niesienia poziomu życia mas 
pracujących.

Podstawowym czynn ik iem  
wzrostu naszego budownictw a 
musi być wzrost wydajności i 
p ian zakłada wzrost wydajności 
o ok 15 proc. Ma on m. in. swo- 
je  oparcie w  nowych postępo­
wych metodach pracy, nowych 
socjalistycznych metodach o r­
ganizacji pracy

Na jedno z czołowych zadań 
tego roku wysuwa się zagad­
nien ie jakości budownictw a i 
zagadnienie oszczędności — za­
gadnienie obniżenia kosztów 
w łasnych M usim y budować co­
raz w ięcej, a jednocześnie m u­
sim y budować coraz lep ie j, co­
raz tan ie j.

W te j walce o usprawnienie

Długo nie m ilkło  
słowo „STA LIN "  
„STALIN ".

cza kontynuowała swe obrady, 
kiej Brytanii John Boyd-Orr.

Konferencja  dokonała w yboru  
przewodniczących trzech sekcji.

Następnie przem aw ia ł prze­
wodniczący Izby  Hand low ej 
ZSRR M. Niesterow.

Szerokie poparcie — ośw iad­
czył M. Niesterow — z ja k im  
spotkała się w  w ie lu  kra jach 
in ic ja tyw a  zwołania M iędzyna­
rodowej K on fe renc ji Gospodar­
czej, dowodzi, że rozszerzenie 
współpracy gospodarczej i  po­
głębienie stosunków handlo­
wych do jrza ło  do stanu żyw o t­
nej potrzeby i  że osłabienie 
tych stosunków w  ostatn ich la ­
tach oraz sztuczne przeszkody 
stwarzane w  te j dziedzinie w y ­
w o łu ją  niemałe zaniepokojenie 

Jeśli chodzi o m ożliwości han- 
d iu  Zw iązku Radzieckiego z in ­
nym i k ra ja m i — powiedział 
Niesterow — to Izba Handlowa 
zebrała odpowiednie dane do ty ­
czące te j sprawy. Radzieckie 
organizacje handlu zagranicz­
nego m ogłyby zakupywać w 
kra jach E uropy Zachodniej, 
kon tynen tu  am erykańskiego 

i A z ji po łudniow o -  wschodniej, 
skandowane j kra jach  Środkowego Wschodu 

„STALIN", i oraz w  A fryce  i  A u s tra lii te to- 
I w ary, k tó re  k ra je  te zazwyczaj

eksportu ją  — 1 sprzedawać tym  
kra jom  te tow a ry  p ro du kc ji ra ­
dzieckie j, k tóre k ra je  te in te re­
sują, w  takich ilościach, że 
obroty handlowe ZSRR z wy 
m ienionym i k ra jam i w yn ios ły ­
by w  okresie najbliższych 
dwóch do trzech la t 30 do 40 
m ilia rd ów  ru b li, czyii 10— 15 mi 
liardów’ ru b li rocznie.

P ierwszym  w arunk iem  roz­
szerzenia m iędzynarodowych 
stosunków gospodarczych jest 
usunięcie wszelkie j d ysk rym i­
nacji w  handlu m iędzynarodo­
wym.

Nie. trzeba m ów ić o tak  n ie­
dopuszczalnych faktach ja k  
blokada handlowa, zastosowana 
przez Stany Zjednoczone wrobec 
Chin — pow iedzia ł Niesterow. 
B lokada ta  jest bezsensownym

k ra ty  cznej Greta Kuckhoff,
k tó ra  udz ie liła  głosu przedsta­
w ic ie low i W ie lk ie j B ry ta n ii lo r­
dow i B oyd-O rr.

John B oyd -O rr podkreślił, że 
deiegacja b ry ty jska  składa się 
z osób p ryw atnych  i rząd an~

,e | g ie lsk i nie ponosi żadnej odpo- 
' w iedzialności za opinie, w y ra ­

żone przez członków te j deie- ’
I- Wgacji. Rozszerzenie handlu m ię­

dzynarodowego jest dla A n g lii 
rzeczą konieczną — powiedział 
delegat b ry ty js k i. — Rozszerze­
nia handlu międzynarodowego 
potrzebu ją także Stany Z jedno­
czone i k ra je  słabo rozw in ię te  
pod względem gospodarczym. 
Dzięki rozszerzeniu handlu m ię­
dzynarodowego, A ng lia  będzie 
mogła zapewnić pracę wszyst­
k im  swym  robotnikom .

Mam nadzieję — oświadczył 
w zakończeniu delegat W ie l­
k ie j B ry ta n ii — że M iędzyna-

P R O K U R A T O R ,

Korespondencja
sanacyjnej policji 

i prokuratury w sprawie
i^esław a Bieruta
W styczniu 1927 roku Bole­

sław B ie ru t został po ra *
czw arty aresztowany za dzia­
łalność kom unistyczną w  Za­
głębiu i uw ięziony w  Będzi­
nie. N ie doszło podówczas do 
orocesu, gdyż m im o w ys iłków  
sanacyjny aparat „sp ra w ie d li­
wości" nie p o tra fił zmontować 
aktu oskarżenia. A le  w  roku  
1933 zostaje aresztowany 
ponownie i  w trącony do w ię ­
zienia w  Rawiczu. Wyszedł z 
więzienia w  Rawiczu w  g rud­
niu 1938 roku.

Oto fo tokopie koresponden­
cji sanacyjnej p o lic ji i p roku ­
ra tu ry  w  „zagłębiowskie j spra­
w ie" Bolesława B ie ru ta .
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cza będzie w ielkim  wydarze­
niem historycznym, otwierają­
cym drogę do utrwalenia współ 
pbacy międzynarodowej i 
ko.ju.

f  po-

Sekretarzy

przejawem  4 ^ e , p o , « ^  
stanów  Zjednoczonych. Dezor­
ganizacja handlu m iędzynaro­
dowego w yw ołana wyścigiem  
zbrojeń i p o lityką  dysk rym ina ­
c ji prowadzoną przez koła rzą­
dzące n iektórych k ra jów , p ro ­
wadzi w  sposób n ieun ikn iony  do 
pogorszenia sy tuac ji gospodar­
czej i do spadku stopy życiowej 
ludności w ie lu państw. W pływ a 
to wszystko nader u jem nie na 
sytuację gospodarczą k ra jów  
słabo rozw in ię tych pod wzglę­
dem ekonom icznym  i grozi da l­
szym zaostrzeniem trudności go­
spodarczych. Kon ferencja  na­
sza — pow iedział N iesterow — 
pow inna się przyczynić do roz­
szerzenia hand lu m iędzynarodo­
wego, w  czym zainteresowanych 
jest w ie le  m ilionów  ludzi. P o li­
tyka  handlow a Zw iązku Ra­
dzieckiego zmierza w łaśnie w  
k ie runku  rozszerzenia handlu 
m iędzynarodowego, co jes t rze­
czą ca łkow ic ie  zrozum iałą.

Po przerw ie w  obradach, 
przewodnictw o objęła delegatka 
N iem ieckie j R epub lik i Demo-

S c iągają się b rw i i  zaciskają p iąs tk i — m ałe j Colette zab ili 
tatusia...

W im ien iu  80 m ilionów  ludzi ; 
pracy, zjednoczonych w  S w ia - J 
tuw ej Federacji Z w iązków  Za- , 
wodowych, przem aw iał sekre­
tarz generalny Federacji — Lo­
uis Sailiant.

Sailiant zaproponował, żeby J 
zalecenia, uchwalone przez K on 
ferencję, op ie ra ły  słę na nastę­
pujących zasadach:

1) Likwidacja dyskryminacji 
politycznej i usunięcie przesz­
kód. stawianych rozwojowi sto­
sunków gospodarczych.

2) Opracowanie planów poko­
jowego rozwoju produkcji i roz 
woju stosunków» handlowych, w 
celu podniesienia dobrobytu 
narodów.

3) Redukcja wydatków na 
zbrojenia i obrócenie uzyska­
nych w ten sposób środków na 
cele socjalne i kulturalne, oraz 
na podniesienie poziomu życia 
ludności.

Społeczeństw o po lsk ie
piętnuje Morderców Beiojannisa

i Jego towarzyszy
Na licznych zebraniach protestacyjnych ludzie pracy wd­

rażają gniew i pogardę w stosunku do faszystowskich mor­
derców Beiojannisa.

„W  obliczu te j nowej zbrodni 
im peria lizm u am erykańskiego— 
czytam y m. in, w  rezo luc ji 
uchwalonej na zebraniu pro te­
stacyjnym  załogi kopa ln i „Bo­
lesław Śmiały" — zbrodni, k tó -

Nikosa Beiojannisa ł Jego to­
warzyszy, p rzypom inają nam  
faszystów h itle row sk ich  i  zbrod­
niarzy z W all S treet — m or­
derców narodu koreańskiego. 
Haniebna ta zbrodnia nie zdoła

W  klasie V I b szkoły podstawowej nr 152 w Warszawie odbywa sie zbiórka zastępu 
harcerskiego. Zbiórka poświęcona jest wypadkom, jakie rozegrały się 18 marca w małym  
francuskim miasteczku Melun. Dziewczęta i chłopcy ze skupieniem słuchają opowiadania 
o tym, jak kapral amerykańskiej armii okupacyjnej we Francji zabił francuskiego ro­
botnika Alfreda Gadois. (Pisaliśmy o tym w n-rze 80 „Sztandaru Młodych").
Ściągają się b rw i i zaciska- ...., „  ___________

ją  p iąstk i — m alej Colette za- A i S W  i W O B l S K f l
b i l i  tatusia. Z ab ili go dlatego, 
że w a lczy ł o pokój, o lepsze 
ju tro  dla swojego narodu.

W arszawskie dzieci pam ię­
ta ją  jeszcze okupację i  te cza­
sy, k iedy g inę li z rąk h itle ­
rowców ich ojcow ie i bracia.
Dziś t.o samo dzieje się w  da­
le k ie j F ranc ji — ty lk o  opraw ­
cy zm ien ili m undury i  m ów ią 
innym  językiem .

Serdeczne współczucie rodzi 
się dla m ałej francuskie j sio­
strzyczki, k tóra została sama 
w  k ra ju , gdzie rząd nie tro ­
szczy się o los dzieci, nie dba 
o ich szczęście.

...Każdy chce zabrać głos, 
wszystkie ręce wyciągają, się 
w  górę.

„M us im y powiedzieć Colette, 
że nie jest sama, napiszemy do 
n ie j lis t"  — proponuje kol.
BEREŻAK.

„Może poślemy je j jakieś  
skrom ne prezenty np. sukien­
kę, książki"... — m ów i koL 
SK A W IŃ SK A .

Kol. Kulma staw ia wniosek, 
aby wysłać a lbum  z w idoka ­
m i nowej W arszawy — niech 
Colette zobaczy jaka  piękna 
jest nasza wolna stolica, niech 
pozna szczęśliwe życie w a r­
szawskich dzieci.

P ro jek ty  padają jeden za 
drug im , do zastępu klasy V Ib  
przyłączają się zaproszeni 
przedstaw icie le zastępu klasy 
V ia , k tó rzy  od siebie wyślą 
serwetkę i  zak ładk i do ksią­
żek — wykonane samodziel­
n ie  na zajęciach praktycznych.
Podział pracy następuje szyb­
ko, aczko lw iek n ie  bez tru d n o ­
ści, bo każdy chcia łby pomóc 
i  coś zrobić d la  francuskie j 
koleżanki.

Na zakończenie zb ió rk i dzie­
c i postanow iły do m ałej Co­
le tte  wysłać lis t. Padają sło­
w a  proste, serdeczne, płynące 
z głębi dziecięcych serc, czu­
łych  na krzyw dę i  zło, pe ł­
nych m iłości do wszystkich 
uciśnionych.

W  liśc ie  tym , podpisanym  
przez wszystkich członków 
zastępu —- dzieci szkoły pod­
stawowej n r  152 w  W arszawie 
piszą:

„A le  chcemy Ci powiedzieć, i “  nie jesteś sama Z Tobą są m i ­
liony  dzieci na całym  śmiecie“  ...układają się słowa lis tu

W

ra jest wyzw aniem  rzuconym  j jednakże zniszczyć idei ~ Belo- 
w szystk im  m iłu ją cym  pokój i ! jannisa i Jego towarzyszy, gdyż
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wolność ludziom, polska klasa 
robotnicza jeszcze bardzie j spo­
tęguje swoje w y s iłk i nad 
wzmocnieniem swej ludowej 
ojczyzny, nad dalszym umacnia 
niem  światowego obozu pokoju, 
którem u przewodzi W ie lk i 
STALIN".

W rezo luc ji uchwalonej na 
zebraniu sprawozdawczo - wy

m ilio n y  ludzi pracy wiernych 
socjalizm ow i i pokojowi w al­
czyć będą do ostatecznego zwy­
cięstwa".

W iele podobnych zebrań od­
było się na terenie całego 
k ra ju , m. in. w ie lk ie  zebra­
nie protestacyjne w  Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego w  Bydgoszczy zgrom adzi-

borczym Rady Zakładowej W y- ło k ilk a  t,ysięcv robotn ików , a 
tw ó rn i „M o rp a k " w  Gdańsku- zebranie w  Techn ikum  Mecba-w
Wrzeszczu czytam y m. in.: 
„Zbrodniarze monarcho -  faszy­
stowscy — o k ru tn i m ordercy

niczno .  Elektrycznym î Che­
micznym w Bydgoszczy ponad
1.100 młodzieży.

Witnfri dąbrowski

Reflektory L

Na zbiórce naszego zastępu dowiedzieliśm y  
się, ja k ie  Ciebie spotkały nieszczęścia. W ie­
m y, że Twego Tatusia zam ordował am ery­
kański faszysta. W iemy także, że Tw oja  
ojczyzna — Francja jest okupowana przez 
A m erykanów , w iem y, że T w ó j Tatuś w a lczy ł 
o wolność i  pokój i  że dlatego w łaśnie zginął.

A le  chcemy C i powiedzieć, że nie jesteś sa­
ma. Z  Tobą są m ilio n y  dzieci na całym  św ię­
cie. Z  Tobą również są wszystkie dzieci p o l­
skie. M y w iem y  co to znaczy okupacja. Nasz 
k ra j przez w iele la t b y ł w  h itle ro w sk ie j n ie ­
w o li. Na ulicach naszych m iast również w i­
dzie liśm y okupantów , na ulicach naszych 
m iąst również g inę li polscy patrioci, tak  ja k  
T w ó j Tatuś.

Teraz w  naszym k ra ju  nie ma okupantów. 
M ieszkam y i  żyjem y w w o lne j Ojczyźnie.

Nasi rodzice nie potrzebują wychodzić na
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ulicę, aby żądać pracy, bo w  naszym k ra ju  
pracy jest pod dostatkiem.

Uczymy się w  jedne j z warszawskich szkół. 
Jesteśmy w  organizacji harcerskie j, a nasza 
Drużyna nosi im ię H ank i Saw ickie j. Była  
ona m łodą bojowniczką o wolność Polski, 
przeciwko okupantom  h itle row sk im .

Droga Colette! W  im ien iu  wszystkich po l­
skich dzieci przesyłamy C i nasze gorące po­
zdrowienia.

Życzym y Ci, aby naród T w ó j ja k  na jp rę ­
dzej b y ł w o lny, aby w  T w o je j O jczyźnie nie 
było okupantów, aby i  we F ra n c ji wszystkie  
dzieci by ły  szczęśliwe.

Jeszcze raz Cię zapewniamy, te  nie jesteś 
sama, że z Tobą razem są wszystkie dzieci na 
śmiecie.

Zastęp 4 ki. V I b przy Szk. Podst. nr 152 
w Warszawie, ul. Oszmiańska 23/25

nied ług im  czasie — dzieci ze szkoły 152 przyn iosły  
redakc ji podark i dla Colette.

Droga i kochana Colette!

Pluton równał po salwie z lu f amerykańskich 
w strumieniu reflektorów wojskowego auta, 
gdy umierał przed świtem Nikos Belojannis 
za przeszłość starej Grecji i za przyszłość świata.

Jaśniejsze reflektory jutro mu rozjarzysz, 
Grecjo.., Gdy na Ateny spłynie wieczór mglisty 
czerwone róże rzuei pod cokół towarzysz, 
reflektor wytnie z mroku pomnik komunisty.

M łodsi robotnicy NIID
p o z d ra w ia ją  Z iP ^ o w c ó w  z Nowej f ia ty

Z okazji rocznicy powstania 
FDJ, ZM P-owcy pracujący 
przy budowie Nowej Huty wy­
słali list z pozdrowieniami dla 
młodych budowniczych zakła­
dów hutniczych „'Wschód" w

Republice Demo-

C em entu je  się jedność studentów  św ia ta
Wywiad z członkiem KW M IS , kier. Wydz. Studenckiego Zarządu Głównego ZHP

tow. Jarosławem Ładoszem

Niem ieckie j 
kra tyczne j.

W  odpowiedzi nadszedł ser­
deczny lis t od m łodzieży n ie­
m ieckie j. „Za łoga pieców 1 
i  2 —  czytam y m. in. w
liście — zobowiązała się do 
1 m aja w ytop ić  14 tysięcy ton 
sta li najlepszego gatunku. W 
ten sposób chcemy przyspieszyć 
wykonanie p lanu narodowego“

„7, ogromną radością przyję­
liśmy — pisze dale j młodzież 
niem iecka — oświadczenie rzą­

du radzieckiego w sprawie za» 
warcia traktatu pokojowego 1  

naszym krajem, który gorąco 
pragniemy zjednoczyć pod 
sztandarem pokoju i demokra­
cji".

L is t m łodych robo tn ików  1 
NRD kończy się życzeniami po­
wodzenia w w ykonyw aniu  za­
dań w ielk iego planu 6-letn iego 
przez młodzież polską oraz ży­
czeniami umacniania nierozer­
w a lne j p rzy jaźn i między m ło­
dzieżą polską i niemiecką.

W Budapeszcie zakończył swe 
obrady K om ite t W ykonawczy 
MZS. Na sesji om awiano trzy  
zagadnienia: 1. sprawę zbrod­
niczej w o jny  baterio log icznej 
rozpętanej przez am erykań­
skich im peria lis tów  w  K o re i i 
w  Chinach, 2. spraw y jedności 
m iędzynarodowego ruchu  stu­
denckiego i  3. p lan rozszerze­
nia w ym iany  k u ltu ra ln e j i 
sportowej m iędzy studentam i 
różnych k ra jó w  na ro k  1952.

Poniżej zamieszczamy w y ­
w iad, udzie lony przedstaw i­
c ie low i naszego pisma przez 
członka K om ite tu  W ykonaw ­
czego MZS, k ie row n ika  W y­
działu Studenckiego Zarządu 
G łównego ZM P, tow . Ładosza, 
k tó ry  w  budapeszteńskiej 
Sesji K W  M ZS uczestniczył z 
ram ienia Zrzeszenia S tuden­
tów  Polskich.

Jak przg ję li studenci 
świata wieść o nowej 
z b r o d n i  popełn ionej 
przez i m p e r i a l i s t ó w  
am erykańskich w  Korei?

K om ite t Wykonawczy M ZS  
podją ł uchwałę potępiającą 
wojnę bakteriologiczną na Ko­
rei oraz wezwał studentów na 
caiym świecie do prowadzenia 
■szerokiej kam pan ii protesta­
cy jne j przeciwko stosowaniu 
przez zbrodniarzy am erykań­
skich zakazanej przez prawo 
m iędzynarodowe b ron i bakte­
rio log icznej K om ite t W yko­
nawczy wezwał studentów do 
wzmożenia swoich w ys iłków  
w celu położenia kresu te j 
zbrodniczej działalności. W 
dyskus ji potępiono zwyrodnie-

. nie do jakiego doszedł drapież­
ny im peria lizm  am erykański, 
siejąc wśród ludności cyw iln e j 
epidemie dżumy, cholery, ty ­
fusu, z k tó rym i, poświęcając 
swe życie, w a lczy ły  przez set­
k i  la t  —  setk i uczonych i  le ­
karzy.

Jak uipgląda obecnie  
zagadnienie j e d n o ś c i  
ruchu studenckiego?

U chw a ły  warszawskie j Ra­
dy M ZS w  spraw ie poprawy 
w a run ków  b y tu  i  na uk i stu­
dentów znalazły szeroki od­
dźw ięk wśród organ izacji stu­
denckich na całym  świecie. 
U chw ały te p rzyczyn iły  się do 
wzrostu znaczenia M ZS wśród 
studentów. W p łyn ę ły  one na 
zacieśnienie jedności m łodzie­
ży studenckie j w okó ł M ZS-u. 
Świadczy o tym  na przyk ład 
fa k t wyrażenia zgody na 
współpracę z MZS-em przez 
Narodowy Zw iązek Studentów 
USA oraz Zw iązek Studentów 
F in la n d ii.

Również w ie le  Innych orga­
n izac ji n ieczłonkowskich w y ­
raz iło  chęć naw iązania w spół­
pracy z MZS-em. K om ite t 
W ykonawczy postanow ił w  
dalszym ciągu zacieśniać 
współpracę z organizacjam i 
n iecz łonkow skim i w  celu da l­
szego umocnienia jedności ru ­
chu studenckiego wokół 1 pod 
kierownictwem MZS, jako je ­
dynej międzynarodowej orga­
nizacji studenckiej, która na­
prawdę broni praw i Jedności 
organizacji studenckich.

K om . W g fc o n a iu c ig  
MZS rozpatryw ał tu Bu*

dapeszcie sprawę roz­
w oju życia kulturalnego  
i  sportowego studentów.

Jaki kierunek pracy  
luytyczyłM ZS studentom  
w tej dziedzinie?

O brady w  Budapeszcie 
s tw ie rdz iły  raz jeszcze, że k u l­
tu ra  1 sport rozkw itać mogą 
jedyn ie  w  w arunkach pokoju, 
że życie k u ltu ra ln e  i sportowe 
w yw ie ra  s ilny  w p ły w  na w y ­
chowanie człowieka, na jego 
św iatopogląd i oblicze m ora l­
ne. Międzynarodowa wymiana 
kulturalna i sportowa pomię­
dzy organizacjami studencki­
mi umacnia przyjaźń między 
narodami.

Przebieg obrad nad tym  za­
gadnieniem  w ykaza ł raz jesz­
cze, że najwspanialsze w arun­
ki wszechstronnego 1 głębokie­
go rozwoju umysłowego, ku l­
turalnego i fizycznego ma 
młodzież studencka, żyjąca w 
potężnym Związku Radziec­
kim  ! w krajach demokracji 
ludowej, budujących podsta­
wy socjalizmu.

Jednocześnie w  ZSRR ! k ra ­
jach dem okrac ji ludowrej sze­
roko rozw ija  się m iędzynaro­
dowa w ym iana studentów. 
Rośnie solidarność m łodzieży 
tych k ra jó w  z młodzieżą na 
całym świecie. W  ubieg łym  ro ­
ku na p rzyk ład  studenci wcho­
d z ili w  skład 103 delegacji z 
32 k ra jów , k tó re  odw iedziły 
ZSRR.

Sytuacja w  k ra jach  rządzo­
nych przez monopole l  k a rte ­

le jest krańcow o różna niż w 
. k ra jach  gdzie w ładzę spraw u­
je  lud. W  t.zw. „św iecie za­
chodnim “  ilość m łodzieży m o­
gącej studiować stale maleje. 
Fundusze na stypendia gw-ał- 
tow n ie  się kurczą, S tud ia wyż- ■ 
sze coraz bardzie j sta ją  się 
tam  luksusem, na k tó ry  mogą 
sobie pozwolić w  przeważnej 
m ierze jedyn ie  synowie czy 
córk i kap ita lis tów . A na tego 
szczęśliwca, któremu uda się 
skończyć wyższą uczelnię, za­
miast pracy —  czeka bezrobo­
cie. W  świecie kapitalistycz­
nym obserwujemy ostatnio 
przybierające wprost zastra­
szające rozmiary zjawisko 
upadku kultury, panoszenia 
się reakcyjnych idealistycz­
nych poglądów naukowych 5 
dyskryminacji rasistowskiej 
na uczelniach. Imperializm  
jest wrogiem kultury, jest 
wrogiem nauki, którą wypacza 
i używa do swych zbrodni­
czych celów. Kandydaci do 
panowania nad światem zda* 
ją  sobie sprawę, że człowiek, 
k tó ry  zna i  kocha k u ltu rę  
swojego narodu i  k u ltu rę  na­
rodów św iata, zawsze będzie 
się przeciw staw ia ł tym , k tórzy  
chcą tę k u ltu rę  zniszczyć. Ta­
kiego człow ieka nie  będzie 
można przeobrazić w bezmyśl­
nego^ barbarzyńskiego robota, 
w m ię so 'a rm a tn ie  — w rę ­
kach im peria lis tycznych pod­
żegaczy wojennych. N a jw ię k ­
szy w róg m łodzieży — im pe­
ria lizm  am erykański stosuje 
znaną dewizę zbrodniarza h i­
tlerowskiego Goeringa: „K ie .

dy słyszę słowo kultura —  
wyciągam pistolet“.

W  Stanach Zjednoczonych 
zabroniono sprzedawać 560 
arc3’dzieł lite ra tu ry  św iatowej, 
m .in. książek w yb itnych  ame­
rykańsk ich  pisarzy — M arka  
Twaina i Howarda Fasta. Rząd 
a u s tra lijs k i odm ówi! ostatnio 
w iz dla zespołów artystycz­
nych studentów chińskich, 
k tó re  zostały zaproszone przez 
młodzież austra lijską  na Festi­
w al Pokoju w  Sidney. Rząd 
Ind ii również odm ów ił w iz 
dla delegacji SFM D i MZS. 
Jednak w brew  i  przeciw  w o ­
lt  im peria lis tów  życie k u ltu ­
ra lne  i sportowe studentów 
ro zw ija  sie stale. Delegaci ra  
K W  MZS m ów ili o obchodach 
ku czci W ik to ra  Hugo, M iko ­
ła ja  Gogola, Leonarda da V in ­
ci, Ibn  Sinna na setkach uczel­
ni, w k tórych uczestniczyło 
dziesią tki tysięcy studentów 
na całym  świecie.

K W  MZS wskazał na ko­
nieczność dalszego prowadze­
nia m iędzynarodowej w ym ia­
ny delegacji studenckich, ze­
społów artystycznych | spor­
towych, wezwał do organizo­
wania narodowych festiw a lów  
studenckich i obozów m iędzy­
narodowych K om ite t W yko­
nawczy MZS za tw ie rdz ił pro­
gram spotkań m iędzynarodo­
wych studentów na ' obozach 
w Rumunii, w Indiach, we 
Włoszech, w Guatemali i w 
Holandii. W  Liverpooln odbę­
dzie się Studencki Festiwal 
Sztuki, a w NRD Festiwal Bee- 
thovenowski. Staraniem  MZS 
zostanie zorganizowana w y ­
cieczka studentów a rch ite k tu ­
ry  do Wioch,

Najważnie jszym  punktem  te­
gorocznego planu M ZS -u jest 
ustanow ienie odznaki sporto­
wej MZS — dla akadem ickich 
m istrzów  sportu i  akadem ic­
k ich  działaczy sportowych, 
ustalenie regulaminu kore­
spondencyjnych międzynaro­
dowych zawodów lekkoatle­
tycznych, zorganizowanie m ię­
dzynarodowych studenckich 
obozów sportowych w czasie 
le tn ie j Olimpiady koło Helsi­
nek.

Jakie zadania w y n i­
kają dla Zrzeszenia Stu- 
dentdai Polskich z ostat­
n iej Sesji KW  MZS ui Bu 
dapeszcie?

Uchwały K4V M ZS-u wzy­
wają naszą młodzież studenc­
ką do jeszcze bardziej aktyw  
nej walki o pokój, do prowa­
dzenia szerokiej akcji prote­
stacyjnej przeciwko Indobój 
stwu imperialistów amerykan 
skich w Korci.

Uchw ały K W  MZS wzywają 
naszą młodzież studencką do 
rozszerzenia i umasowienia 
pracy ku ltu ra ln o  -  masowej i 
sportowej na uczelniach O ka­
zją do zrealizowania tej 
uchw ały jest trw a jący  w ie lk i 
konkurs twórczości artystycz 
nej, organizowany przez ŻSP 
na uczelniach. B io rąc udział 
w  tym  konkurs ie  poznamy i 
pokochamy jeszcze bardziej 
naszą piękną ku ltu rę  i  sztukę 
Poznamy dzieia k u ltu ry , sztu 
k i i  lite ra tu ry  narodów w a l­
czących o postęp 1 pokój.

II lista nagrodzonych
w konkursie sportowym

K S IĄ Ż K I O T R Z Y M U J Ą :  
Slan.sław  Ś liw a  -  W odzisław, ul 

Trzecia  10, A leksander M ońka -  Lu 
blin, S tanisław  Kosowski -  Chrza  
n ó w -K ąty . ul J S ta lina  72, Em ilia  
Bogocz — Zbotska 53, pow Krosno. 
Franciszek K uczyński -  D zikowiec, 
pow Kolbuszowa. Jerzy R udn icki— 
K atowice, ul P io tia  Skargi 4, Sta 
nisław B ujak  -  K ielce, ul S ienkie  
wlezą 68. M arian  L e j woda -  Ocho 
jec k K atow ic, ul Źródlana 19 a 
Zygm un t L izak  - R em bertów  k 
W arszaw y, Konrad Sol ich — Czer 
w lonka. ul Kościuszki 4. Jan Sła 
bik — w Turaszów ka 189, pow 
Krosno. H en ryk  C zajka — Szczecin 
t», ul Rostworowskiego 22, B ro n i­
sław Godyń -  C hrzan ów -K ąty , ul 
J S talina 67, O lgierd W ieczorek — 
Sosnowiec, ul K am ienna 12 Ed 
m und K laczek -  Gniezno ul J 
Stalina 26 a. S lefan Szym ański — 
Góra K alw aria  k W -w y. ul Rvbte 
21, Paweł C hyliński -  t  ód?, u)

, P rzcdzalnlana 66 Bronisław  leżak- 
w Przysucha pow Opoczno Feliks  
K w ia tkow sk i — Brochów k W m cla  
w ia. ul S ienkiew icza 25 Aleksande» 
Sozonnwtc7 -  [STnwinv WlfUkie u' 
W iejska i. Helena Dudzińska Prze 
m yśl, ul. Długosza 6 Z»*non Lachów  
skl — W arszaw a, u] Zachariasza i, 
M arianna S tern ik  -  w  W ólka Za 
w ieprzycka pow Lubartów . Jan 
Lęgieć -  Lu b lin , ul Róży Luksem  
burg. Bursa Pow iatow a K sawery  
K otyla  — w Janki. wr»1 łódzkie  
Franciszek fw ankow skl -  Flblas  
ul S1 a w id łow a 19 W ładvsław a Cr ar 
nobrewa — w Jarno łtów ek pow 
Nysa. Józef Potoczek — R‘u<1a S) 
ul M ieleckiego 2. A lfred  M ika  -  
R vbnik  i, ul Prosta 2. K a z im ie r/ 
Konieczka — Zdzlechowa. pow  
Gniezno. K azim ierz W ałach — G ru ­
dziądz. ni Św ierczewskiego 44, Ta  
deus? Rak — K oziegłow y, ul Ró 
żana 32, Ryszard Jabłoński -  7m  
mo4ó. u l m fu ła rk a  4, K azim ierz  
Gładyszek — Poznań 5. ul. Czecho» 
słowacka 45, Jerzy  Samustk -  Z am ­
brów, u l Czyżewska 3 H en ryk  Ma 
tolepszy — Częstochowa 4 w Błesz 
no. ul Długa 33, Jerzy lodzlew lcz— 
Gdańsk, ul Robotnicza 13. M arian  
W ojtaszewskł — w  Drozdy, pow  
G rójec. Jan Furm anek -  Koźle, ul 
Powstańców 11, Zh lgn lew  l.azaro  
w ic* — w, Żó łtków , pocz. Jasło.

Ponad 350 tys. 
wczasowiczów

przyjmą ośrodki FWP 
w roku bieżącym
W roku bieżącym ponad 350 

tysięcy ludzi pracy skorzysta w 
sezonie le tn im  z wczasów w o - 

| środkach FWP.
Po raz pierwszy oprócz wcza- 

! sów turystycznych na sta tku  
. „B a łty k “  czynne będą tzw. 
| wczasy na morzu, które zorga­

nizowane zostaną na m orskim  
statku .Panna Wodna".

Przygotowania do przyjęcia 
pierwszych le tn ich turnusów  są 
już na ukończeniu. W iele do­
mów wczasowych poddanych 
zostało remontom, w większo­
ści odnowiono wnętrza 

W Pobierowie nad morzem 
czynne będą, podobnie ja k  w  
latach ubiegłych bezpłatne 
wczasy dla przodowników  pracy 
i ich rodzin Spędzi tam urlop  
okoto 8 tys osób
ni— — ii — „
. Zaiżad GłAwoy ¿wijji-
ku Ml-dzieży Polskiei HEDAOUJE: 
Kom «? Nakład PSU „Prasa". 
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